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Depesza z Polski
Z okazji 70 rocznicy urodzin 

przewodn ezącego Rady Mini­
strów Związku Radzieck;ego

Wyd. A Cena 50 gr

Aleksieja Kosygina — Edward
Gierek, Henryk Jabłoński
Piotr Jaroszewicz wystosowali
do radzieckiego premiera de­
peszę, w której czytamy m. in.

Przesyłamy Wam, Towarzy-
szu Kosygin, najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia, w 
imieniu Komitetu Centralnego 
Polsk;ej Zjednoczonej Partii 
Fobotniczej, Rady Państwa, 
Fady Ministrów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oraz na­
szym własnym.

Wysoko cenimy Waszą ofiar­
ną działalność na rzecz umoc­
nienia jedności i siły krajów 
wspólnoty socjalistycznej.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło A. Kosygina 
Ci cerem Lenina i drugim zło­
tym medalem „Sierp i Młot”.

PAP

Ukazuje się od 16 lutego 1945
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Przewodniczący DKP 
z wizytą w Polsce

Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gięt­
ka przybył 20 bm. z wizytą do Polski przewodniczący Nie ­
mieckiej Partii Komunistycznej (DKP) Herbert Mieś.

Towarzyszy mu delegacja 
Zarządu DKP w składzie: wi­
ceprzewodniczący DKP Ho-- 
mann Gauticr, członkowie Za 
rządu partii — Karl Heinz

Niemal na granicy Poznania i Swarzędza płynie rzeczka - Cy- 
bina, łącząca Jez Swarzędzkie z Wartą. Jej szerokość w tym 
miejscu wynosi zaledwie kilka metrów. Tym niemniej most, Któ­
ry połączył dwa jej brzegi, iest dosyć długi i ma złożoną kon­

strukcję
Jest on częścią składowa trasy E—8, wybudowano więc pod nim 
specjalne przejścia dla pieszych, zwiększając tym samym bez­

pieczeństwo ruchu na trasie.
Na zdjęciu: oprócz schodów pozostała jeszcze do wykonania 
regulacja rzeczki pod mostem i roboty porządkowe. Drogowcy 

mogą już przystąpić do budowy nawierzchni, (wn)
Fot. — K. Przychodzki

Most prawie gotowy

Schroeder i Ingrid Schuster 
oraz rzecznik prasowy Zarzą­
du DKP Eberhard Leo Weber.

Na lotnisku Okęcie gości 
w-tali m. in. członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC 
PZPR Jan Szydlak, zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Stanisław 
Kania, członek Sekretariatu 
KC. kierownik Wydziału Za- 
rranicznego KC PZPR Ryszard 
I relek, kierownik kancelarii 
Sekretariatu KC PZPR Jerzy 
Waszczuk.

Herbert Mieś snotkał sie po 
południu z wykJadowcami i 
słuchaczami Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. (PAP)

28 rocznica utworzenia ORMO

Po VII Plenum KC PZPR

Problemy ideowego
wychowania młodzieży

Odznaczenia 
przodujących

Blisko 27-tysięczna rzesza 
członków Ochotniczej ■ Rezer­
wy Milicji Obywatelskiej w 
województwie poznańskim ob­
chodzi 28 rocznicę powołania 
do życia tej organizacji. W ro­
ku 1973 członkowie ORMO, za­
bezpieczając utrzymanie ładu 
i porządku odbyli wspólnie z 
funkcjonariuszami MO 160 000 
shiżb oraz 446 000 służb samo­
dzielnych. O sprawach tych, 
oraz o planach na rok bieżący 
mówiono na wczorajszej nara­
dzie Wojewódzkiego Społeczne, 
go Komitetu ORMO oraz Wo­
jewódzkiego Sztabu ORMO. 
Zebrani zatwierdzili plan dzia­
łania oraz zmiany organiza­
cyjne.

Dowodem uznania dla pra­
cy wielkopolskiej organizacji 
OhMO jest przyznanie wielu 
osebom odznak „Zasłużony 
Działacz ORMO”, „10 Lat w 
Służbie Narodu” oraz „20 Lat w 
Służbie Narodu”. Część odzna­
czeń wręczono w czasie nara­
dy, w której uczestniczył kie-

W Komitecie Centralnym PZPR odbyło sie 20 bm. posie- 
dzenU komisji koordynującej działalność po VII Plenum KC 
PZPR w sprawach młodzieży. Obradom przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Edward Ba-
Much..
W posiedzeniu udział wzię­

ły członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier Józef 
Tejchma. sekretarz KC PZPR

Jerzy Łukaszewicz oraz czło 
' n?k Sekretariatu KC PZPR — 

Zdzisław Żandarowski.
Oceniając aktualnv stan rea- 

^adij uchwał VII Plenum KC 
Partii członkowie komisji po-d- 
■kreslili, że ubiegły rok charak- 
tiryzował się wyjątkową róż- 
nnrodnośćią inicjatyw popu­
laryzujących dorobek VII Ple- 
nam j rozwiązujących szereg 
problemów ideowo-wychowaw- 
czego oddziaływania na mło­
dzież.

Działania te przynoszą już 
konkretne rezultaty. Zwiększy 
la się liczba reprezentantów 
orlo dzieży we władzach partyj­
nych w powiątach i wojewódz 
iwach. Wzrosła liczba młodzie 

wstępującej w szeregi 
PZPR, o wyraźnym wzroście 
interesowania sprawami mło 
dz-.eży świadczą inicjatywy 
rządowe wychodzące naprze­
ciw socjalnym potrzebom mło­
dych ludzi.

Podsumowując dyskusję Ed­
ward Babiuch podkreślił, że u- 
chwały VII Plenum KC PZPR 
określają w sferze ideowego 
wychowania młodzieży zadania 
Partii na wiele lat. Obecnie za 
kończył się pierwszy etap re­
alizacji uchy ał VII Plenum, 
etap kształtowania się kon- 
k-etnych programów działania. 
Ich dalszej, konsekwentnej re­
alizacji powinny sprzyjać ob-

chodv w br. wielkiego jubrleu- 
szu 30-lecia Polski Ludowej.

rownik 
cyjnego 
niu — 
Podjęto

Wvdziału Adm:nistra- 
KW PZPR Pozna- 
Olgierd Samoliński. 

również uchwałę, któ-
rej realizacja przyczyni się do 
dalszego wzrostu aktywności 
członków, jak również porząd­
ku i bezpieczeństwa w naszym 
województwie, (jk)

List od I sekretarza KC PZPR E. Gierka • Wybitny pisarz 

udekorowany Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski

Jubileusz J. Iwaszkiewicza
Jarosław Iwaszkiewicz — jeden z najwybitniejszych na­

szych pisarzy, zasłużony działacz społeczny, przewodn’czący 
Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich — obchodził 
29 bm. 80-rocznicę urodzin i 60-lecie twórczości literackiej. 
Z tej okazji I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek wysto-
sował na ręce jubilata list z
W godzinach popołudniowych 

w Belwederze Edward Gierek 
— w obecności przewodniczą­
cego Rady Państwa Henryka 
Jabłońskiego i premiera Piotra 
Jaroszewicza — udekorował J. 
Iwaszkiewicza Krzyżem Wiel­
kim Orderu Odrodzenia Polski. 
To wysokie odznaczenie przy­
znane zostało przez Radę Pań­
stwa w uznaniu osiągnięć pra­
cy twórczej J. Iwaszkiewicza i 
jego działalności społecznej, 
wkładu jaki wniósł do rozwo­
ju polskiej kultury.

W Sali Pompejańskiej Bel­
wederu zgromadzili się przed­
stawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, 
przewodniczący związków i sto 
warzyszeń twórczych. Przyby­
ła także najbliższa rodzina i 
przyjaciele pisarza. W uroczy­
stości udział wzięli: Władysław 
Kruczek, Jan Szydlak, Józef 
Tejchma, prof. Janusz Grosz- 
kowski, Jerzy Łukaszewicz 
oraz kierownik Wydziału Kul­
tury KC PZPR Jerzy Kwiatek.

Jarosław Iwaszkiewicz wcho 
dzi do sali w towarzystwa I 
sekretarza KC PZPR — Edwar 
dą Gierka oraz przewodniczą­
cego Rady Państwa — Henry­
ka Jabłońskiego i premiera — 
Piotra Jaroszewicza. Małżonce 
pisarza, Annie Iwaszkiewiczo- 
wej. towarzyszą Stanisława 
Gierkowa, Jadwiga Jabłońska 
i Alicja Jaroszewiczowa.

Zabiera głos Henryk Jabłoń­
ski:

— Spotkaliśmy się — mówi 
— z okazji 80 rocznicy urodzin 
wielkiego pisarza, wybitnego

serdecznymi gratulacjami.

ec dorobku pisarskiego par.a 
wypowiadali się i wypowiadać 
przez pokolenia będą znawcy, 
krytycy, historycy literatury, 
historycy sztuki. To ich orzywi 
lej. W tym gronie natomiast 
zastanowić się warto dlaczego, 
korzystamy z nadarzającej cię 
okazji, by zamanifestować swój 
serdeczny stosunek do pan?, 
dlaczego spotkali się tu dziś 
pi zedstawiciele wszystkich dz e 
dżin życia kulturalnego, a tak

że przedstawiciele partii i rzą­
du, a uroczystość ta nabrała w 
ten sposób również charakteru 
politycznego..

Dał pan sam kiedyś odpow- 
wiedź na. to pytanie, gdy mó­
wił pan o swym zakorzenieniu 
w glebie ojczystej, o swej o- 
becności w tym kraju, o prag­
nieniu świadczenia zawsze 
swym dziełem o tej obecności.

Nie bvł oan nigdy działa­
czem politycznym w potocz­
nym rozumieniu tego słowa, 
ple wielką wymowę polityczną 
ma sama ta postawa: być zaw 
sze ze swym narodem, ze 
swym krajem. A tego przecież

Dokończenie na str. 2

Plebiscyt rozstrzygnięty

Stanisław Królik
najpopularniejszym

Wielkopolaninem roku 1973
Na początku bieżącego roku opublikowaliśmy listę kandy 

datów do tytułu „Wielkopolan roku 1973”, z apelem o licz­
ny udział społeczeństwa w plebiscycie. W następnych dniach 
prasas radio i telewizja popularyzowały sylwetki kandyda­
tów do zaszczytnego tytułu, ukazując ich dorobek, osiągnij 
cia w pracy zawodowej i społecznej.

działacza zarówno swoim
własnym, pisarskim. artystycz 
nym środowisku, jak i na sze­
rokiej arenie międzynarodowej, 
seniora naszego parlamentu.

O tej 80 rocznicy piszą od 
kilku dni wszystkie polskie ga 
zety, mówi się o tym w ca­
łym kraju.

O artystycznych walorach 
wielkiego i wciąż pomnażane-

Odzew na nasz apel był wy­
jątkowo żywy. Czytelnicy, ra­
diosłuchacze i telewidzowie na 
desłali do poznańskich reda­
kcji łącznie 33 089 głosów na 10 
kandydatów.

Najwięcej głosów oddano 
na Stanisława Królika — prze 
wodniczącego zarządu Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej 
w Nowym Swiecie, powiat Ple 
szew — który tym samym uzy 
skał tytuł „Najpopularniejsze 
go Wielkopolanina roku 1973”.

Natomiast tytuł „Wielkopola 
nina roku 1973” — w kolejności 
ustalonej na podstawie liczby 
nadesłanych głosów otrzymali:

Leon Burzyński — kolejarz 
z Parkowa, powiat Oborniki,

Bernard Luczewski — pow-
stanieć wielkopolski, 
ZBoWiD,

Conrad Drzewiecki

działacz

— cho­
reograf, dyrektor i kierownik
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Delegacje partyjne w Polsce
W dniach 15—20 bm. przebywała 

w Polsce delegacja KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej z kierowni­
kiem Wydziału Ideologicznego KC 
Castone Gensini.

Przebywająca w Polsce na za­
proszenie KC PZPR delegacja K >- 
mitetu Centralnego Węgierskiej So

świecie pod znakiem solidarności 
z walką narodów wyzwalających 
się spod wpływów kolonializmu i 
ntokolonializmu. Polska należy do
tych krajów, które 
cjatorami licznych 
zmierzających do 
wszystkim narodom

były i są ini- 
przedsię wzięć, 

zapewnienia 
i krajom pra-

wa do samostanowienia, suweren­
ności i niez,ależności.

miera rewolucyjnego rządu Kuby 
- Fidela Castro udała się w śro­
dę z przyjacielską wizytą na Ku­
bę delegacja partyjno-rząrlow a 
NRD. Przewodniczą jej: I sekretarz 
KC SED — Erich Honecker i 3zło 
nek Biura Politycznego KC SFD, 
premier NRD — Horst Sindermann.

Dziennikarze NRD w VAP

Czechosłowacką Republiką Socja­
listyczną a Federalną Repunlika 
Niemiec prezydent CSRS L Sro- 
boda mianował J. Goetza pierw­
szym nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym ambasadorem CSRS w NRF.

artystyczny Polskiego Teatru 
Tańca — Balet Poznański,

Jerzy Topolski — profesor 
UAM, historyk,

Edward Pindur — inżynier, 
dyrektor „Hydrobudowy-7”,

Marian Kamiński — działacz 
młodzieżowy ZMS w Hucie Alu 
minium w Koninie,

Regina Cichomska — miesz 
kanka Witkowa, powiat Gniez 
no,

Janusz Błaszczyk — spawacz 
— instalator Poznańskich Za­
kładów Koncentratów Spożyw 
czych „Amino”,

Czesław Chruszczewski — li­
terat.

Komisja Plebiscytowa — zło 
żona z przedstawicieli organi- 
zatorów — Wojewódzkiej Ra­
dy Związków Zawodowych, 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego, Rady Wojewódz 
kiej FSZMP, redakcji „Gaze­
ty Poznańskiej”, „Głosu Wielko 
polskiego”, „Expressu Poznań­
skiego”, „Tygodnia”, Polskiego 
Radia i Telewizji — tą drogą 
składa laureatom plebiscytu 
serdeczne gratulacje, a uczest
nikom podziękowania za

c.iaiistycznej Robotniczej
pod przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC 
WSPR — Rezso Nyersa przebywa­
ła 20 bm. w Trójmieście.

Jugosłowiańska misja w Polsce
Na zaproszenie Polskiej Izby 

Handlu Zagranicznego przybyła do 
Warszawy jugosłowiańska misja 
gospodarcza. Jej członkowie prze­
prowadzą rozmowy na temat roz­
szerzenia współpracy gospodatc^ej, 
kooperacji przemysłowej i wymia­
ny handlowej między Polską a Ju­
gosławią.

Dzień walki z kolonializmem
21 bm. to dzień międzynarodowej 

walki z kolonializmem. Obchodzo­
ny jest on w całym postępowym

F. Kaim u J. Kempnego
Przewodniczący polskiej delega­

cji rządowej na XV sesję polsko- 
czechosłowackiego komitetu współ 
piacy gospodarczej i naukowo-tech 
nicznej, która obraduje w Pradze 
— wicepremier F. Kaim przyięty 
został w środę 20 bm. przez człon­
ka Prezydium, sekretarza KC 
KPCz — J. Kempnego.

Minister Lejczak w Austrii
Przebywający z wizytą oficjalną 

w Austrii min. przemysłu ciężkie­
go — W. Lejczak spotkał się w śro 
dę z przedstawicielami austriat- 
kich sfer przemysłowych. Na zoi- 
ganizowane w siedzibie Wiedeń­
skiej Izby Handlowej spotkanie 
przybyło kilkunastu reprezentan­
tów zarówno państwowych jak i 
prywatnych firm zainteresowa­
nych współpracą gospodarczą z Pol

Czterej akredytowani Bonn
dziennikarze NRD zostali przyję i 
na członków Stowarzyszenia Pra­
sy Zagranicznej (VAP). Zakomuni 
kowal to zarząd VAP, który równo 
cześnie oddalił dwa zastrzeżeni 
przeciwko ich przyjęciu do VAP.

R. Castro w Jugosławii
Na zaproszenie Prezydium Związ 

ku Komunistów Jugosławii przy­
była w środę do Belgradu deie- 
gjcja partyjno-rz.ądowa Kuby z TI 
sekretarzem KC Komunistycznej 
Fartii Kuby, wicepremierem i mi­
nistrem rewolucyjnych sił zbroj­
nych Kuby, Ranieni Castro.

Współpraca ZSRR - USA

ską.

Na

E. Honecker na Kubie
zaproszenie I sekretarza KC

Komunistycznej Partii Kuby, pr«-

posiedzeniu dyrektorów radziecKo- 
amerykańskiej rady handlewo-g ■>»- 
pcriarczej udała się w środę do 
USA delegacja radziecka, której 
przewodniczy wiceminister handlu 
zagranicznego, W. Ałchimow.

Ambasador CSRS w Bonn
W związku z nawiązaniem sto­

sunków dyplomatycznych między

K. Waldheim w Wagadugu
Do Wagadugu przybył w środę 

sekretarz generalny ONZ K. WaH- 
beim. Górna Wolta jest szóstym 
etapem podróży K. Waldhcima po 
ktajach afrykańskich.

0 życie patriotów chilijskich
Stałe przedstawicielstwa krajów 

socjalistycznych w ONZ przekaza­
ły sekretarzowi generalnemu tej 
organizacji list, w którym wyia- 
żają zaniepokojenie losem Luisa 
lo;valana i wielu innych działa­
czy Frontu Jedności Ludowej, prze 
bywających w więzieniach i obo­
zach koncentracyjnych.

Konferencja w Genewie
W środę rozpoczęła się w Gene­

wie konferencja dyplomatyczna 
poświęcona rozwojowi międz.ynaro 
dowych norm prawnych, Jakich po 
winny przestrzegać państwa uwikła 
ne w konflikt zbrojny.

udział w głosowaniu.
Zgodnie z regulaminem, 

wszystkie kupony i kartki ple 
biscytowe wzięły udział w loso 
waniu nagród rzeczowych, któ­
re otrzymują następujący 
uczestnicy plebiscytu:

MAGNETOFON KASETOWY — 
Marceli Zygmanówski z Adolfowa, 
pow. Chodżiż; RADIOODBIORNI­
KI TRANZYSTOROWE — Marian 
Mendelek z Poznania i Stanisław
Mikołajczak, z Pleszewa; 
KI NA RĘKĘ — Marian

ZEG AR-
Bieszs ń-
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ski z Witkowa, pow. Gniezno, Ka­
rol Cheliński z Powiercia, pow. Ko 
ło, Wanda Kierenkiewicz z Prosny, 
pow. Chodzież i Bogdan Szurygaj 
lo z Poznania; BONY KSIĄŻKO­
WE WARTOŚCI 2<MI ZŁ KAŹDt: 
Grzegorz Jagodziński z Krzycka 
Małego, Mariusz Nowak z Poznania, 
I'ranciszek Otworowski z Koźmi­
na, Edmund Karolczak z Obornik, 
Beata Jurczyńska z Czarnkowa, 
Adam Krzywobłocki z Poznania, 
Wacław Weinert z Poznania, An­
drzej Handke ze Śmigla, Janina 
Drzewiecka z Konina, Agnieszka 
Budasc z Zielnik, pow. Środa, An 
drzej Gogół z Gostynia i Dorota 
Cegielska z Doruchowa, pow. 
Ostrzeszów.

O terminie odbioru nagród 
laureaci zostaną zawiadomieni 
listownie.



Jubileusz J. Iwaszkiewicza1 Więcej motocykli i autobusów • Atrakcyjne tkaniny 
dla kraju i na eksport • Wzrost produkcji armatury

Dokończenie ze str. 1 
od twórców kultury oczekuje 
partia, która — zgodnie z pra­
wami rozwoju historycznego 
— wzięła na swe barki odpo­
wiedzialność za losy narodu, 
która przewodzi mu w jego 
walce i trudzie.

I bliski jest pan sercom lu­
dzi partii, która za najwyższy 
cel swej polityki uzna je’ do­
bro człowieka — przez swćj 
głęboki humanizm, przez upór 
czywe dążenie do wniknięcia w 
trudne, często nawet tragicz­
nie złożone problemy jednostki 
ludzkiej. Humanizmem jest też 
pizepojony pana stosunek do 
kulturalnego dorobku przeszło 
ści, do tego, co w całej swej 
różnorodności, wynikłej z miej 
sca i czasu powstania poszcze­
gólnych elementów, jest prze-

Sztandar dla organizacji ZMS

75-lecie PZG 
im. M. Kasprzaka

W Auli Uniwersyteckiej w 
Poznaniu odbyła się uroczysta 
wieczornica z okazji 500-leein 
drukarstwa polskiego, 75 lat 
istnienia Poznańskich Zakła­
dów Graficznych im. Marc’na 
Kasprzaka oraz wręczenia za­
kładowej organizacji ZMS 
sztandaru. Dvrektor Zakładów 
— Alojzy Andrzej Łuczak przy 
pomniał w swym wystąpieniu, 
że drukarstwo poznańskie w 
swej 75-letniej pracy dobrze 
się przysłużyło postępowi spo­
łecznemu, myśli narodowej 
laz rozwojowi polskiej poli­
grafii. W najbliższych latach 
Poznańskie Zakłady Graficzne 
czeka poważna rozbudowa — 
modernizacja istniejących od­
działów, budowa nowych za­
kładów.

We wczorajszej uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele 
władz partyjnych i administra 
cjjnych miasta i wojewódz­
twa z kierownikiem Wydziału 
Fronagandv i Kulturv KW 
PZPR — Marianem Jakubowi 
czem, wicewojewodą Zofią Dą 
browską i wiceprezydentem 
Zbigniewem Kmieciakiem c ■ 
jaz I sekretarzem KD PZPR 
Jeżyce Wiesławem Siwiński nr:, 
wicedyrektorem Ziedncczena 
Przemysłu Poligraficznego Sta 
nisławem Przybyła, a także re 
prezentanci organizacji mło­
dzieżowych. Najbardziej zasłu­
żeni pracownicy Zakładów o- 
tr/^mali odznaczenia.

W części artystycznej wvs‘ą 
pili aktorzy Teatru Nowego w 
Poznaniu oraz studenci Akade 
mii W^-chowama Fizycznego z 
inscenizacja . ą-Vand3-” w rP_ 
żyserii Izabeli’ Cywińskiej o- 
raz Or^ip^tra Svrnfoniczna Fil 
harmonii Poznańskiej, która dy 
rygował Stefan Ma-czyk. a ia 
ko solista wystąpił Henryk Łu 
kaczek.

W części artystycznej w Do­
mu Drukarza w^^t^niła Zdzi­
sława Sośnicka, (bran)

^^elegony
IDON.PSZAI
• w związku z nieprzestrzega­

niem n^zenisów przez Jerzego M. 
do^ln na skrzyżowaniu ul. Swier 
czewskieso i Szpitalnej w Pozna 
niu do zderzenia sie kierowanego 
nr7O7«ń samochodu ci^żaroweso z 
pułnbusem. 6 osób doznało lek­
kich obrażeń ciała. Straty szacuje 
sie na 15 tys. zł.

• W Zacharzewie w Dowiecie 
Osiowskim zeinał Kazimierz B.. 
ktAry idąc środkiem iezdni został 
potracony nrez autobus.

• W Kobyłami w pow. miedzy 
chodzkim wydobyto z Warty zwło 
k’ Henryka F. z Lutymia.

• Do sznitala w Koninie przv- 
vdeziono leona U., który wje­
chawszy nagle w Królikowie z poi 
nej drogi na jezdni" został po­
tracony przez samochód. Na ul. 
Wojska Polskiego w Poznaniu zo 
stał potrącony przez samochód 
i doznał ciężkich obrażeń Zenon 
N. (b)

□SODA
Zachmurzenie umiarkowane, 

tylko na połudhiu 1 południowym 
wschodzie duże i miejscami onady 
deszczu ze śniegiem oraz śniegu. 
Temperatura maksymalna od 0 st. 
na północy do około 8 stonnj na 
południowym-wschodzie. Wiatry 
umiarkowane, przeważnie północ­
no-wschodnie i wschodnie.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
oorocowo' Kruszone 

cięż jedna całością, jest wspól­
ną własnością ludzkości.

Paustowski powiedział, żt 
jest pan wielkim polskim pa­
triotą i patriotą całej ludzko­
ści. A czyż to co innego niż to. 
co my na co dzień, w języku 
politycznym nazywamy merc- 
zei walnym związkiem między 
prawdziwym patriotyzmem i 
internacjonalizmem, związ­
kiem, który jest jedną z chlub 
rych cech naszego narodowe­
go dziedzictwa?

Myślimy o panu jako o tym, 
który nie tylko jest z nami, 
ale jest wśród nas, zaspokaja­
jąc najbardziej ludzką z na­
turalnych potrzeb człowieka — 
potrzebę sztuki. I za to chciał 
bym panu najgoręcej podzię­
kować. Nie weźmie mi pan 
chyba za złe, że nie panu przy 
tej okazji złożę życzenia, ale 
33 milionom Polaków. Życzę 
im wielu jeszcze nowych dzieł 
Jarosława Iwaszkiewicza.

Następuje uroczysty akt de­
koracji. I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek dekoruje 
Jarosława Iwaszkiewicza Krzy 
żem Wielkim Orderu Odrodzę 
nia Polski. Składając gratula 
cje. wymienia z jubilatem ser 
deczny pocałunek. Gratulują 
pisarzowi — Henryk Jabłoń­
ski, Piotr Jaroszewicz i inni 
uczestnicy uroczystego spotka 
nia.

Wielki pisarz jest wyraźnie 
wzruszony kiedy mówi:

— Chciałbym podziękować 
za serdeczne słowa, za odzna­
czenie. za ten wielki zaszczyt 
i za wielką radość, jaką dziś 
odczuwam. A także — za onar 
cie, jakie zawsze znajdowałem 
w moich trudach i wysiłkach.

Ale zastanawiając się nad 
tą wstęga, która zawisła na 
mojej piersi, myślę, że to nie 
tylko moja wstęga, ale nagro­
da dla tych wszystkich, któ­
rzy nie otrzymali odznaczenia, 
dla wszystkich tych, którzy 
zginęli, którzy utonęli w mo­
rzu niepamięci, a którzy umie 
rając nie myśleli. że ich spra 
wa będzie triumfowała. Jest

Kierownictwo partii przy­
wiązuje ogromną wagę 
do tego co popularnie 

określamy mianem spraw ludz­
kiej Na marginesie wtorko­
wych obrad Biura Polityczne­
go KC PZPR przypomnij my, 
że we wrześniu 1971 r. Sekre­
tariat KC partii podjął uchwa­
łę o usprawnieniu pracy in­
stancji i organizacji partyjnych 
przy rozpatrywaniu i załatwia­
niu listów, skarg i wniosków 
ludności. Wspomniana uchwa­
ła stwierdza, że sprawne, szyb 
kie, i prawidłowe reagowane 
na sprawy w nich poruszone 
stanowi jedną z ważnych form 
umacniania i rozszerzania wię­
zi partii ze społeczeństwem 
i udziału ludności w społecz­
ne! kontroli.

Od tego czasu systematycz­
nie zmniejsza się napływ listów 
do Komitetu Centralnego. Rów 
nocześnie obserwuje się inte­
resujące i bardzo pozytywne 
zjawisko. Otóż analiza treści 
listów, pozwala na stwierdze­
nie. że zachodzą isto-tne zmiany 
w mentalności społecznej i sno 
sobie myślenia piszących. Ma­
ją oni coraz szersze snojrzenie 
na poszczególne zjawiska i spo­
soby ich rozwiązywania. Oczy­
wiście, wciąż jeszcze przeważa­
ją sprawy osobiste, ale — obok 
nich — listy zawierają coraz 
częściej krytyczne uwagi, będą 
ce przejawem troski o gosno- 
darność. porządek, czystość, ład 
i kulturę we własnym zakła­
dzie i środowisku. Ten wyraz 
snołecznei troski o wspólne do­
bro, o debrze rozumiany inte­
res kraju cpohuje szczególnie 

'•obotników.
Źródeł tych pozytywnych 

nrzemian nie trzeba szukać. 
Zasadnicza zmiana sytuacji no 
litycznej i gospodarczej w kra­
ju, rozwiązanie najbardziej na- 
brzmiałych problemów. kon^ok 
wentna realizacja ustaleń VI 
Zjazdu PZPR/w zakresie spr-^w 
-wnalno-hyfowych — to tvlko 
kilka spośród wielu sprzyjają­
cych czynników. A orzeeeż 
n:e mrnei istotny wołvw wy­
wiera stałe doskonalenie pracy 
partyjnej, ścisła więź partii z 
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to także wstęga dla tych wszy 
stkich moich współpracowni­
ków i kolegów, którzy mi ułat­
wiają pracę, są razem ze mną, 
którzy jak pszczoły budują 
ten plaster miodu, jakim jest 
wspaniała kultura polska.

Spostrzegam, że przekształ­
ciłem się niepostrzeżenie w 
jakiś symbol, w jakąś nierze­
czywistą postać, w coś co jest, 
dzięki memu długiemu żywoto 
wi, symbolem ciągłości trwa­
nia kultury polskiej, co wią- 
że dawne czasy z nowymi. I 
trochę jestem przestraszony, 
że mnie to spotyka, że jestem 
tak wyróżniony. Bo przecież 
nie dla tych kilku książek, 
dla tych kartek, które wiatr 
historii rozniesie po świecie, 
dla tych kilku stron, które wy 
blakną pod wpływem słońca 
historii. A chyba dlatego, że 
mieszka we mnie wielka mi­
łość do człowieka, do ojczyz­
ny, do was wszystkich. I za 
to wam z całego serca dzię­
kuję. (PAP)

„Lekkim sercem" 
przez Atlantyk

Aeronauta amerykański, Tho 
mas Gatch, który wystarto­
wał w poniedziałek wieczo­
rem z Harrisburga (Pensylwa­
nia) na balonie „Light Heart” 
(lekkie serce), aby przelecieć 
nad Atlantykiem, znajdował się 
we wtorek wieczorem w odle 
głości 2 tys. km na północny- 
wschód od Puerto Rico.

Gatch osiągnął na swym ba 
łonie wysokość 12 tys. metrów, 
co potwierdzili piloci samolo­
tów utrzymujących kontakt z 
aeronautą.

Celem podróży Gatcha są 
wybrzeża Francji lub Hiszpa­
nii. Aeronauta ma przelecieć 
nad Atlantykiem w ciągu 52 
godzin, jednakże przy sprzyja 
jących warunkach atmosfe­
rycznych może on osiągnąć cel 
o wiele godzin wcześniej.

Listy do partii
ludźmi pracy. Stworzony więc 
został sprzyjający klimat do 
rozwiązywania spraw’ ludzkich. 
Nastąpiło to również poprzez 
uelastycznienie zarządzania i 
decentralizację podejmowania 
decyzji oraz uporządkowanie 
szeregu przeoisów prawnych.

Wciąż jednak jeszcze wiele 
spośród listów, które napły­
wają do KC PZPR oraz instan 
cji i • organizacji partyjnych 
niższego szczebla — to efekt 
braku umiejętności kojarzenia 
przez przedsiębiorstwa spraw 
produkcyjnych z pracowniczy 
mi. Warto w związku z tym 
wspomnieć o interesujących 
doświadczeniach organizacji 
partyjnej w Zakładach Wy­
twórczych Głośników ,.Ton- 
sil” we Wrześni i zachęcić in­
nych do stosowania wprowa­
dzonych tu celnych metod 
działania. Należycie funkcjo­
nuje w tych zakładach system 
informowania pracowników o 
aktualnych problemach pracy 
poszczególnych wydziałów, o 
planach na rok przyszły i per 
spektywach rozwojowych 
przedsiębiorstwa. Do publicz­
nej wiadomości podaje się 
propozycje dotyczące przydzia 
łu mieszkań, nagród, premii, 
wyróżnień. Kolektywy wydzia 
łowe typują kandydatów do 
odznaki „Zasłużonego pracow 
nika zakładu” itp.

Upowszechnienie tei jawnoś 
ci życia -wewnątrzzakładowe­
go sprzyjałoby niewątpliwie 
dalszemu zmniejszeniu napły- 
wu skarg czy zażaleń. Trzeba 
bowiem uświadomić sobie tę 
prawdę, iż wiele bolących 
spraw powstaje tylko dlatego, 
że robi się tajemnicę z tego, 
z czego tajemnicy robić nie na 
leżv.

W przeciwieństwie do lat po 
przednich w listach pisanych 
przez rolników, dominują pro 
bierny związane z trudnością 
mi napotykanymi w rozwija­

Czyn 30-lecia
7 całego kraju napływają coraz liczniej meldunki o podej ■ 

riowaniu przez załogi zakładów pracy zobowiązań dla 
uczczenia 30-lecia Polski Ludowej.
Czyn ten — m. in. przez po­

prawę efektywności gospoda­
rowania, uzyskanie z zaoszczę­
dzonych materiałów i surow­
ców ponadplanowej produkcji 
na rynek krajowy i na eksport 
— służy dalszemu wszechstrcn 
nemu i szybkiemu rozwojowi 
Polski.

Dzięki lepszemu wykorzy­
staniu zdolności produkcyj­
nych pracownicy Krakowskich 
Zakładów Armatur, zamierza­
ją uzyskać dodatkową armatu­
rę dla odbiorców rynkowych i 
dla budownictwa wartości 60 
min zł. Zwiększą się m. in. qo- 
stawy zaworów wodnych i ba­
terii łazienkowych oraz grzej­
ników centralnego ogrzewam a. 
Zobowiązano się także uru­
chomić produkcję 15 nowych 
wyrobów o. wysokim standar­
dzie jakościowym. Ponadto o 
6 miesięcy skrócony zostanie 
ck; es uzyskiwania pełnej zdol­
ności produkcyjnej w zakła­
dzie filialnym w Jordanowi?.

40 ton przędzy elano-baw-4- 
nianej, 100 tys. metrów bielą­
cych tkanin surowych i 200 
b s. metrów bieżących tkanin 
wykończonych wykona ponad

W Bundestagu

Ratyfikacja układu 
o nieproliferacji

Bundestag ratyfikował w 
środę układ o nierozprzestrze­
nianiu broni atomowej, podpi­
sany przez rząd federalny 28 
listopada 1969 r. NRF jest więc 
83 państwem, które zobowiąza 
ło się, że nie będzie zabiegać o 
produkowanie i posiadanie bro 
ni atomowej. (PAP) 

niu produkcji. Dotyczą one 
głównie spraw własnościo­
wych, budownictwa wiejskiego, 
zaopatrzenia w sprzęt, jakości 
usług świadczonych przez kół 
ka rolnicze. Wielu rolników 
skarży się na przewlekłość w 
regulowaniu spraw własności 
ziemi. Wysuwane są postulaty 
zreformowania zasad przejmo 
wania gospodarstw. Wniosko­
dawcy uważają, że decydują­
cym kryterium powinna być 
troska o wyższą wydajność 
produkcji roślinnej czy zwie­
rzęcej z każdego hektara. Du­
żo krytycznych uwag dotyczy 
funkcjonowania kółek rolni­
czych, nieprawidłowej eksploa 
tacji, konserwacji i zabezpie- 

* czenia sprzętu rolniczego.
Co czwarty list dotyczy 

soraw mieszkaniowych, przy 
czym na czoło wysuwają się 
prośby o przyspieszenie przy­
działu mieszkania spółdziel­
czego. Wiele nieporozumień i 
niejasności powstaje również 
na tle przydziału mieszkań 
kwaterunkowych. W^ sytuacji, 
gdy istnieją poważne kłopoty 
mieszkaniowe, dużej wymowy 
nabierają listy dotyczące prze 
wlekłych. niedbałych remon­
tów budynków, niedorozwoju 
usług lokatorskich itp.

Nadal duża liczba listów jest 
wynikiem złego działania ad­
ministracji. która wciąż jesz­
cze nienależycie rozwiązuje 
i załatwia problemy obywate­
li, nie zawsze wyjaśnia i mo­
tywuje podjęte decyzje. Duże 
rtadzieje łączy sie z powoła­
niem administracji w nowym 
kształcie. Liczy się na to, że 
będzie ona działała lepiej. Po­
wołanie wojewodów oraz na­
czelników powiatów, ą wcześ 
niej — gmin, wyposażenie ich 
w szerokie kompetencje, stwa 
rza warunki załatwienia nie­
mal wszystkich spraw na miej 
scu.

tegoroczne zadania załoga Za­
kładów Przemysłu Bawełnia • 
nego w Andrychowie. Tym sa- 
mym wartość dostaw poszuki­
wanych na rynku tkanin zwięk 
szy się o 25 min zł.

Podobny charakter mają zo­
bowiązania włókniarzy z 
Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Dzierżyń­
skiego. Wartość ich wynosi 
ponad 11 min zł, a efekty — to 
zwiększenie produkcji wyro­
bów gotowych najbardziej po­
szukiwanych na rynku krajo­
wym oraz tkanin przeznacz.- 
nvch na eksport.

Czynem produkcyjnym wi­
tają zbliżające się 30-lecie PRL

Otwarcie Szkoły Aktywu Młodzieżcw3go

Wiedza potrzebna w działaniu
7 dobrych doświadczeń w pracy ideowo-szkoleniowej pro­

wadzonej w wielkopolskim ruchu młodzieżowym, powstała 
w Mierzynie koło Międzychodu Wielkopolska Szkoła Akty­
wu Młodzieżowego, powołana przez Radę Wojewódzką Fede­
racji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej.
Wczoraj odbyła się inaugu­

racja pracy tej szkoły. W otec 
naści sekretarza Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Pozna­
niu, Stanisława Kuleszy, oraz 
sekretarza Rady Głównej 
FSZMP, Jana Kani, oficjalne­
go jej otwarcia dokonał prze­
wodniczący Rady Wojewódz­
kiej FSZMP — Józef ŚCibisz.

Wielkopolska Szkoła Akty­
wu Młodzieżowego będzie peł­
nić ważną rolę w stałym pod­
noszeniu poziomu wiedzy spo­
łeczno-politycznej szerokich 
kręgów działaczy organizacji 
oraz będzie służyć dalszemu 
umacnianiu jedności ruchu 
młodzieżowego. W programm

Istotnym zagadnieniem jest 
sprawa kultury traktowania 
interesanta. Do Komitetu Cen 
tralnego oraz komitetów wo­
jewódzkich i powiatowych 
PZPR zgłasza się wielu peten 
tów odsyłanych przedtem od 
jednego urzędu do drugiego, 
łudzonych niespełnianymi 
obietnicami. W rozmowach z 
nimi często słyszy się twier­
dzenie. że dopiero „w partii” 
potraktowano ich poważnie i 
cierpliwie wysłuchano. Po­
wstaje pytanie — czy tei kul 
tury stosunków międzyludz­
kich trzeba było szukać w ko 
mitetach partyjnych, czy nie 
może ona stać sie dewizą pra­
cy urzędów, do których należy 
załatwianie naszych spraw?

Dalsze usprawnianie załat­
wiania soraw, z którymi zwra 
ca ją sie ludzie pracy, zarówno 
ich osobistych jak i zgłasza­
nych w trosce o dobro zakła­
du. wsi. miasta, powiatu — po 
winno znajdować się w orbi­
cie zainteresowań partii. In­
stancje i organizacje partyjne, 
każdy członek partii — mu­
szą zdecydowanie reagować i 
przeciwstawiać sie wszelkim 
negatywnym zjawiskom zacho 
dzącym w kręgu ich działania.

Do KC PZPR wciąż jesz­
cze napływa wiele listów w 
sprawach drobnych marginal­
nych. Utrudnia to wnikliwe 
rozpatrzenie każdej skargi, 
wniosku, propozycji. Nie ne­
gując potrzeby zajmowania 
sie osobistymi kłopotami po- 
szczesrólnych obrwateH. trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że partii 
chodzi: o! to. aby wyciągnąć 
wnioski ogólniejszej natury, 
poznać przyczyny rodzące skar 
gi. Poznanie negatywnych zja­
wisk o zasięgu ogólnym po­
zwala bowiem na podejmo­
wanie decyzji o rozwiazvwa- 
niu nabrzmiałych problemów 
społecznych, decyzji. które sa­
tysfakcjonują nas wszystkich, 
rodzą zaufanie do partii.

MACIEJ PĘDZICH

także pracownicy Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w 
Świdniku. Zobowiązali się oni 
wykonać dodatkowo 2 tys. mo­
tocykli. Ponadto w wyniku ra 
cjonalnej gospodarki surowca­
mi, zaoszczędzi się tu 10 min 
złotych.

Przyspieszeniu tempa rozwo 
ju motoryzacji służy także 
czyn zadeklarowany przez za­
łogę Sanockiej Fabryki Auto­
busów. Wykona ona ponad 
plan 150 autobusów najnowsze 
go typu „Sanok-09” oraz 100 
przyczep dla rolnictwa. Zakład 
ten, wykorzystując zaoszczę­
dzone materiały, zwiększy tak 
że o 4 min zł produkcję części 
zamiennych do przyczep rolni­
czych. (PAP)

zajęć, który ustala 9-osobowa 
rada programowa, znajdą się 
m. in. wybrane zagadnienia z 
historii ruchu robotniczego z 
socjologii, filozofii, a także 
aktualne problemy ideow- 
wychowawcze wynikające z 
realizacji uchwał VII Plenum 
KC PZPR dotyczących mło­
dzieży.

Ośrodek szkoleniowy w Mu­
rzynie został starannie przy­
gotowany pod względem pomo­
cy dydaktycznych (są tu jasne 
sale wykładowe z nowoczesny­
mi pomocami audiowizualny­
mi, biblioteka, czytelnia) i 
może przyjąć na każdy turnus 
80 osób. Obecnie na 10-dnio- 
wym kursie przebywają -u 
aktywiści wszystkich organiza­
cji młodzieżowych, zrzeszonych 
w Federacji. W znacznej częś ń 
są to przedstawiciele dużych 
zakładów pracy z całego weje- 
wództwa.

Następne turnusy — w nor­
malnym cyklu pracy szkoły — 
będą trwać po 10 tygodni, (kos)

OFiCZIALNh

„Prawo" 
do samobójstwa

Liczba samobójstw w Sta­
nach Zjednoczonych od dawna 
jest bardzo wysoka, a rekord 
należy do San Francisco. Zna­
ny z wielu widokówek wielki 
wiszący most, wprost zaprasza 
przez swoje Złote Wrota na 
,,trampolinę do tamtego świa­
ta”. Do tej nory tolerowano to 
tak samo jak wiele innych rze 
czy w tym kraju. Wreszcie jed 
nak ktoś wpadł na pomysł, by 
założyć przy moście 2.5-metro- 
jwej wysokości siatki i w ten 
sposób pomniejszyć liczbę ama 
torów skoków z tego mostu. 
Wprawdzie dotychczas już uda­
ło się ustrzec przed ostatnim 
skokiem 1 500 osób, ale tylko 
dzięki pomocy kamer telewizyi 
nych oraz stale patrolujących 
samochodów policyjnych.

Plan założenia siatek ochron 
nych wywołał burzliwe spory 
pomiędzy „humanistami” i 
„obrońcami swobód obywatel­
skich”. „Obrońcy swobód” po­
sługują sie oklepanvm hasłem, 
według którego każdy „musi 
mieć prawo do decydowania o 
tym. czy chce żyć, czy też nie”. 
Podczas gdv toczy sie ten s»ór, 
znowu kilku ludzi zdołało 
skoczyć do wody.

Wykorzystują to na swój spo 
sób pewne towarzystwa telewi­
zyjne, które skłonne sa robić 
interesy na czym sie tylko 
da. Ich przedstawiciele nasta­
wili wiec kamery. bv nie 
„przeoczyć” skoku ri^ćsetnej 
ofiary i na tvm zarobić. Niko­
mu ws^ak^e nie nrz’'s-’’o jakoś 
na myśl, żeby polepszyć warun­
ki życia biedot’-- i w ten spo­
sób doprowadzić do tego, aby 
przewidziane rozciągnięcie sia­
tek przy moście okazało się 
zbedne. (tk)
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W rodzinie 499 999 poznaniaka Z notatnika jugosłowiańskiego

OCZEKIWANIE
Pierwszy zapisany na świę­

cie krzyk, wyryty na ta­
bliczkach pismem klino­

wym za czasów Hammurabie- 
go, to krzyk rodzącej kobiety. 
,,Ból opanował moje ciało” 
skarżyła się przed tysiącami 
iat babilońska księżniczka. 
Towarzyszył tej skardze płacz 
nowo narodzonego dziecka.„*

Gdy Januszowi Lisewskiemu 
podałam zabraną co dopiero z 
crukarni, jeszcze mokrą od 
farby szpaltę, na której „czar­
no na białym” zostało wydru­
kowane, że jego żona Alicja 
powiła szczęśliwie córeczkę, 
499 999 obywatelkę półmiliono­
wego już Poznania, wczytywał 
się w nią z uporem, jakby z 
liter tych chciał ułożyć obraz 
tych dwóch, ukochanych przez 
siebie istot. Jutro będzie o tym 
czytała cała Wielkopolska, ale 
dziś ta zapisana kartka i ta 
krucha istota, leżąca tam w kii 
nice na Polnej, której jeszcze 
nie widział, była jego wyłączną 
własnością, z którą się jeszcze 
nie oswoił, z którą nie bardzo 
wiedział, co zrobić. Tfp wszyst­
ko było jeszcze zbyt świeże, 
jeszcze nie ochłonął po peł­
nym niepokoju oczekiwaniu. Z 
całego dnia pamiętał najlepiej 
tę chwilę, gdy siedział w po­
czekalni kliniki, a ktoś gG „po­
cieszał” opowieścią o kompli­
kacjach porodowych własnej 
żony czy córki. Jak znalazł s;ę 
w tej poczekalni? Kiedy do­
wiedział się, że TO już się sta­
ło, że jego mała Monika wy­
dała swój pierwszy krzyk, ja­
kim dziecko wita świat, ktćry 
ją przyjął i który odtąd stale 
■wywierać na nie będzie swoi­
stą presję? Jak przyjął tę no­
winę?

Nie potrafi na te pytania od­
powiedzieć. Może później, gdy 
już żona będzie w domu, gdy 
wszystko wróci do normy, zdo­
ła jakoś te wrażenia uporząd­
kować, nawet anegdotę do mch 
jakąś dorobić, którą będzie po 
tern opowiadał znajomym, 
ale teraz dzień ten jawi mu się 
jako jeden ogromny chaos. 
Coś tam robił, ktoś do niego 
mówił, coś komuś odpowiadał, 
były jeszcze lekcje w szkoie i 
telefon z Jarocina, że z fnatki 
sercem znów nie najlepiej... i 
ten wieczór, w którym po raz 
pierwszy ujrzał swą córkę na 
ekranie telewizora. Już wie, 
że wszystko poszło dobrze, ale 
jeszcze ręce mu drżą, przynie­
siony dla Alicji i Moniki kwia­
tek łamie się w nich jak za­
pałka... ♦

Poznali się przed sześciu la­
ty na korytarzu Studium Nau­
czycielskiego w Poznaniu. Ona, 
córka poznańskiej inteligenc­
kiej. o dużych tradycjach sno- 
łei znikowskich rodziny, absol- 
vzentka Liceum Ogólnokształ­
cącego nr 11, zaczynała właśme

Jako jeden z pierwszych 
zgłosił się do PCK Józef 
Budych, zwany przez nas 

„dziadziusiem’’. Stawił- do dys 
pozycji swoją osobę, swoją do­
rożkę, tudzież kasztankę „Ba­
się”. Bardzo lubiliśmy „dzia­
dziusia”, a jego pojazd żartobli 
wie mianowaliśmy „karetką”. 
Jeśli stara, odrapana drynda 
awansowała do tak zaszczyt­
nej nazwy, nie bez powodu 
uważaliśmy trzy i czteroosobo 
we ekipy noszowych, za zalą­
żek pogotowia ratunkowego.

Liczba ekip lotnych wzrasta­
ła w miarę napływu młodzie­
ży. Chłopcy i dziewczęta nosili 
Pod ostrzałem rannych, sprzęt, 
leki, żywność. O tę ostatnią w 
lutym 1945 roku nie było ła­
two. Chorych, leżących, w sa­
lach dożywiały rodziny i oko­
liczni mieszkańcy.

Grupki dwu-, trzyosobowe, 
z których przynajmniej jedna 
Potrafiła udzielić pierwszej po 
naocy, chodziły także po do­
ngach z lekami i opatrunkami. 
Zgłaszano u nas przeziębienia, 
anginy, stany zapalne, które 
leczyło się Prontosilem i Pron- 
talbiną. Warunki w schronach 
i piwnicach, w których nadal 
ludność się gnieździła, były ża­
łosne.

Na początku lutego otrzyma 
liśmy wiadomość, która nas 
bardzo zmartwiła. Dowiedzie­
liśmy się mianowicie, że gim­
nazjum im. Słowackiego przoj 
muje Milicja Polska, a sąsied­
ni gmach gimnazjum im. Mic 
kiewicza dotychczas przez nią 
zajmowany, ma stać się siedzi­
bą Województwa. 

studiować filologię rosyjską. 
On, jarociniak, starszy o rek, 
specjalizował się w proble­
mach wychowania techniczne­
go. Miłość od pierwszego wej­
rzenia? Janusz Lisewski me 
labi wielkich słów. Ot, zwró­
cili na siebie uwagę, i to wszy 
siko Normalnie, jak wśród 
młodych. „Podchodzenie”, 
pierwsze rozmowy...

W kwietniu 1971 roku wzięli 
ślub,

On pracował początkowo w 
Szkole Podstawowej nr 7 przy 
ul. Słowackiego w Poznaniu, 
później przeniósł się do Liceum 
Ogólnokształcącego im. Mo­
drzejewskiej. Popularnej „dwój 
ki”. W rok po nim pracę w za­
wodzie nauczycielskim podję­
ła Alicja. Już czwarty rok uczy 
i wychowuje młodzież ze Szko­
ły Podstawowej nr 29 na Wi­
nogradach.

To właśnie jej praca staje 
się głównym tematem naszej 
rozmowy. Jakoś łatwiej mówić 
o zawodowych sukcesach, o 
tym, jak to ta skryta w grun­
cie rzeczy dziewczyna vprze- 
praszam: kobieta!) potrafi go­
dzinami mówić o swych ucz­
niach, dla których szuka odpo­
wiedniej formuły zrozumienia 
ich problemów. Dowiaduję się 
więc, jak to „ustawiła” typo­
wego klasowego „rozrabiacza” 
powierzając mu funkcję, któ­
ra pozwoliła mu wyładować 
nadmiar energii i pomysłów z 
pożytkiem dla klasy, jak roz­
wiązała inny, równie ważny 
problem wychowawczy. Prze­
platają się te opowieści z dys­
kusją na temat różnych form 
nowatorstwa w szkolnictwie i 
z opisem małej Moniki Marii, 
którą dziadkowi udało się zo­
baczyć. „Waży 3,5 kilograma, 
jest drobniutka (mierzy zaled­
wie 31 cm), ale policzki ma tak 
okrąglutkie, jak piękna lalka 
ze sklepu. Podobna jest chy­
ba do ojca, ale z matki też ma 
coś w sobie...” — mówi dzia­
dek. Alicja martwi się, co bę­
dzie z pokarmem, czy dla dziec 
ka wystarczy. Janusz recytuje 
z pamięci przepisy na taki czy 
inny pokarm sztuczny. W sza­
fie, obok kompletów śpiosz­
ków, koszulek i innych cu­
downości, rząd butelek i smocz 
ków z odpowiednimi dziurka­
mi..

Zamieszkali początkowo w 
pokoju sublokatorskim, od 
dwóch lat mają własne miesz­
kanie. Zastępcze, z kratami w 
oknie i bez łazienki, ale własne, 
samodzielne. Mały pokoik wy­
pełniają segmentowe meble 
(nieśmiertelni „Kowalscy”), 
tapczan, stół, dwa fotele... 
Ciasno okropnie, zwłaszcza te­
raz, gdy pod ścianą stanęło 
białe, drewniane łóżeczko. Je-z 
cze puste, Monika jest jeszcze 
w klinice, a na najbliższe d^’a

A więc przeprowadzka. Ale 
dokąd?

Po wspólnej naradzie posta­
nowiliśmy przenieść się do ba 
raków na ul. Śniadeckich.

Cytadela nadal pluje ogniem. 
W śródmieściu walki trwają. 
A nasi chłopcy i dziewczęta 
zaczynają przenosić z Głogow­
skiej z takim trudem zdobyte 
leki, sprzęty, bieliznę. I cho­

Gdybym pisała pamiętnik...(II)

Przeprowadzka na Śniadeckich
rych! Dźwigają na noszach, na 
kocach, na drzwiach wyrwa­
nych z futryny. Potykają się 
o splątaną sieć tramwajową, o 
kamienie wybuchami wyrwane 
z chodników. Omijają trupy 
niemieckich żołnierzy, wywró­
cone pojazdy. Zawracają po 
kilka razy, kryją się, gdy strza 
ły rozlegają się zbyt blisko. I 
noszą. Noszą niestrudzenie.

Dlaczego właśnie ten frag­
ment tak bardzo utkwił w mo­
jej pamięci? Blade, niedoży­
wione dziewczynki, szczupli, 
wymizerowani chłopcy w wia­
trem podszytych paletkach, w 
połatanych trzewikach. A wszy 
scy pełni entuzjazmu i dziw­
nie krzepiącej ofiarności. Nikt 
za tę pracę niczego nie obiecy 
wał, nie płacił. Przeciwnie, jak 
że często trzeba było się dzie- 

tygodnie zabierze ją wraz z 
matką do siebie babcia Bar­
bara, która wprawdzie zarze­
kała się, że dzieci nikomu mań 
czyć nie będzie, ale teraz orzek 
la autorytatywnie, że mała mu­
si mieć właściwą opiekę, a 
tam, u nich, wiadomo — zej­
dą się koleżanki, zaczną dziec­
ko podziwiać, a przy okazji 
dmuchać na nie i chuchać... 
nie daj Boże jakaś infekcja.. 
Więc na razie łóżeczko stoi pu­
ste, a mała Monika pierwsze 
dm swego życia spędzi u dziad 
kow w specjalnie na ten cel 
przygotowanym^. koszu od 
bielizny.

Alicja Lisewska po okresie 
urlopu macierzyńskiego za­
mierza podjąć pracę. Zbyt jest 
związana ze swą szkołą i kla­
są, by je opuścić na dłużej 
Zaś tak się złożyło, że pracu­
ją z mężem na dwie zmiany 
Ona przed, on po południa. To, 
co dotąd utrudniało nieraz wza 
jemne kontakty, teraz okazuje 
się dobrodziejstwem. Mała 
Monika nigdy nie pozostanie 
bez rodzicielskiej opieki. Oczy­
wiście, będzie to wymagało 
pewnych wyrzeczeń. Janusz 
już teraz postanawia, że w 
mieszkaniu nie zapali ani jed­
nego papierosa, co dla palacza 
nie jest rzeczą prostą...

Ale na pewne wyrzeczenia 
państwo Lisewscy są przygo­
towani. Nie zamierzają jednaK 
rezygnować z podnoszenia 
swych kwalifikacji zawodo­
wych. On podjął po ukończe­
niu Studium Nauczycielskiego 
dalsze studia pedagogiczne w 
obianym uprzednio kierunku i 
obecnie w Wyższej Szkole Pe- 
oagogicznej w Opolu robi magi 
sterkę, ona też zamierza ubie­
gać się o ten tytuł. Oboje li­
czą na to, że otrzymają wkrót­
ce odpowiednio duże spółdziel 
cze mieszkanie, wszak od prze­
szło sześciu lat są członkami 
Poznańskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, a Alicja przez dwa 
lata w tejże Spółdzielni pra­
cowała społecznie w jednej z 
jej komisji.

A w ogóle to zamierzają 
mieć dwójkę dzieci, i to w nie­
wielkim odstępie czasu, przy 
czym to drugie to koniecznie 
musi być chłopiec, żeby dzia­
dek miał z kim chodzić na 
ryby—

Powiadają, że gdy rodzi się 
człowiek, na niebie pojawia się 
nowa gwiazda. Gwiazda Moni­
ki Marii świeci jaśniej od in­
nych. Blasku dodało jej pełne 
niepokoju i miłości oczekiwa­
nie.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

lić z chorymi głodową porcyj­
ką przygotowaną w
przez matkę. Żaden trud, żad­
na praca nie wydawała się 
nam niewłaściwa, ani upoka­
rzająca. Liczyła się tylko i wy 
łącznie pomoc dla tych, którzy 
jej potrzebowali.

*

Baraki były nieprzytulne i 

przewiewne. Należało uszczel­
nić drzwi, zabezpieczyć okna, 
wstawić szyby. To była męska 
robota. Chłopcy również zwo­
zili na saniach wodę z ulicznej 
pompy. W wiadrach, kon­
wiach, wanienkach. Dziewczę- 
to porządkowały magazyn, sa­
le, ustawiały łóżka, zajmowały 
się pacjentami.

Wszystkim dokuczało zimno. 
Okrywaliśmy chorych kilkoma 
kocami, sami dyżurowaliśmy 
w płaszczach. Białe fartuchy 
narzucaliśmy na wierzch. Czę­
sto drewniane ściany dygotały 
od wystrzałów, bowiem obok, 
na , nentarzu pożydowskim 
stała radziecka artyleria prze­
ciwlotnicza.

W głównym baraku znajdo­
wał się gabinet zabiegowy i le 
karski, w salach zaś około 40 
tożek. W okresie największego

Macedonia pnie się wzwyż
Nie poznałem Skopje. Nie 

tylko dlatego, że poprzed 
nio widziałem tę stolicę 

jugosłowiańskiej republiki Ma­
cedonii w rok po pamiętnym 
katastrofalnym trzęsieniu zie­
mi, które obróciło miasto nie­
mal w jedno wielkie rumo­
wisko. Notabene krótko po 
trzęsieniu w roku 1963 głów­
nym architektem i głównym 
twórcą koncepcji odbudowy 

Centrum Skopje,

miasta został polski architekt 
Adolf Ciborowski, ten sam, 
który przedtem był naczelnym 
architektem Warszawy, a po­
tem zastępcą dyrektora Cen­
trum Budownictwa i Planowa­
nia Przestrzennego ONZ. On 
przede wszystkim zasłużył się 
przy opracowywaniu koncepcji 
odbudowy miasta, które zapro­
jektowano z rozmachem, z no­
woczesnymi układami komuni­
kacyjnymi, z malowniczym wy 
eksponowaniem rzeki Wardar 
i z funkcjonalnym, pięknym 
centrum, gdzie znalazło się na­
wet corso, jako że w całej nie­
mal Jugosławii, zwłaszcza zaś 
na południu, panuje zwyczaj 
polegający na tym, że krótko 
przed zapadnięciem zmroku, 
przez mniej więcej dwie go­
dziny młodzi ludzie wychodzą 
na spacer, tłumnie zapełniając 
ulubiony plac, ulicę czy aleję.

Nie poznałem Skopje rów­
nież dlatego,.że jest to niby to 
samo miasto, a przecież prawie 
zupełnie inne: nowoczesne, 
pełne rozmachu, ogromnego 
ruchu, pięknych domów miesz­
kalnych i jeszcze piękniej­
szych gmachów użyteczności 
publicznej, z których niemal 
każdy może być przykładem 
nowoczesnej sztuki architekto­

nasilenia walk o Cytadelę licz 
domu ■ ba ta się powiększyła, bowiem 

upychano legowiska w każ­
dym wolnym kącie.

Ekipy lotne krążące między 
Cytadelą a Śniadeckich wciąż 
znosiły rannych cywilów. 
Przywoził ich również „dzia­
dziuś” w dorożce. Pewnego 
dnia zrozpaczony ojciec przy­
niósł na rękach swą ciężko

kontuzjowaną córeczkę. Dziec 
ka, niestety nie można już by 
ło uratować. Zrozumiał to pan 
Wybieralski. Wstąpił w szere­
gi PCK, aby wraz z nami nieść 
pomoc innym. Jakże płakały 
nierozłączne siedemnastolatki, 
trzy Krysie: Wojciechowska, 
Stolpówna i Benderzanka, gdy 
umierał mały Janek, zraniony 
przez pocisk przeciwpancerny! 
I jak wielka była radość dziew 
cząt, gdy Józio, któremu dr 
Dzięgielewski wyłuskał zranio 
ne oczko, zaczął powoli wracać 
do zdrowia...

♦

Podział funkcji, który na 
Głogowskiej zaczął się już wy 
łaniać. w barakach był mniej 
więcej ustalony.

W ambulatorium kilka grup 
pracowało przez 24 godziny na

nicznej: hotele, gmach poczty, 
bank, domy towarowe, biura i 
urzędy, muzeum sztuki nowo­
żytnej, ba nawet muzułmań­
ska świątynia, która właśnie 
powstaje w śródmieściu... Wszy 
stko tę uderza zarówno pięk­
nem sylwet i starannością 
wkomponowania w otoczenie, 
jak i niebanalnym wyglądem 
elewacji zewnętrznych, których 
głównym tworzywem są beton.

stolicy Macedo nii.
Fot. — Archiwum

aluminium i szkło. Ale nic w 
tym bezduszności, szarzyzny i 
monotonii będących często atry 
butami nowoczesnej architek­
tury. Przeciwnie, jest w tym 
mieście i charakter, i jego spe­
cyficzna atmosfera, trochę prze 
siąknięta dawnymi wpływami 
tureckimi, są też przytulność 
i ciepło.

Jakby dla podkreślenia tego, 
co w Skopje zrobiono, zacho­
wało się też trochę autentycz­
nych zabytków a także niewie­
le się zmieniła dzielnica baza­
rowa, gdzie można kupić wszy­
stko, począwszy od aparatury 
do wytwarzania rakiji (czyli 
wódki, którą w Jugosławii 
można prywatnie pędzić w 
pewnych ilościach legalnie), a 
skończywszy na wilczych 
skórach. Wszystko wystawione 
jest na zewnątrz przed małym 
z reguły sklepikiem, wszystko 
można wziąć w rękę, wypróbo­
wać. I o wszystko można, a 
nawet trzeba zgodnie z obycza­
jem potargować. A równocześ­
nie niedaleko stąd są piękne 
domy towarowe, w których 
ceny są stałe i gdzie próbę tar­
gowania się o cenę potrakto­
wano by co najmniej wymow­
nym wzruszeniem ramion. Na 
szczęście, gruntowna odbudo- 

dobę. Również część młodzieży 
na stałe przejęła funkcje salo­
wych. Pielęgniarze zawodowi, 
między innymi Jan Szymanda, 
Piotr Melcer, Władysław’ Frąc­
kowiak i Ludwik Jędrzejczak 
codziennie po rannym apelu 
doszkalali młodociany perso­
nel. Apteką zajęli się Janusz 
Niemczyk i Jan Siełacz. Mie­
liśmy również kącik denty­
styczny, w którym pierwszej 
pomocy udzielały Irka Frącko 
wiak i Ula Maćkowiakówna. 
22-letni Zdzisław Jaskólski 
przejął funkcje kierownika or 
ganizacyjnego i rolę pośredni­
ka między dopiero formujący­
mi się władzami miejskimi, a 
naszą placówką.

Trudnym i niezmiernie waż 
nym problemem były zaopa­
trzenie szpitala i aprowizacja. 
Gdy dano nam znać, że od stro 
ny Grunwaldzkiej płonie przed 
wojenny hotel „Polonia”, w 
którym Niemcy urządzili szpi­
tal wojskowy, natychmiast 
część ekip lotnych pobiegła z 
noszami na tyły budynku, od 
strony ul. Stolarskiej. Ksztu- 
sząc się dymem, młodzież wy­
nosiła łóżka, materace, skrzy­
nie z lekami, stoły, krzesła. Z 
opuszczonego gmachu niemiec 
kiej policji przy ul. Kochanów 
skiego przewieziono dorożką 
wiele cennego materiału opa­
trunkowego i leków7. Tak samo 
płonący szpital Diakonisek 
przy ul. Przybyszewskiego za­
opatrzył nas w świece i wiktua

Dokończenie na str. 4
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wa miasta nie spowodowała 
usunięcia tych pełnych nastro­
ju i niepowtarzalnego uroku 
uliczek dzielnicy bazarowej 
urozmaiconej tu i ówdzie au­
tentyczną szaszłykarnią, gdzie 
zjeść można smaczne czewap- 
cice, pogryzając strąkiem zie­
lonej, małej i jak piekło ostrej 
papryki i popić coca-colą.

Dzisiejszy swój wygląd Skop­
je zawdzięcza ogromnym na­
kładom materialnym, które 
wnosiła na odbudowę miasta 
— pomijając pomoc z zagrani­
cy, udzielaną w pierwszym 
okresie po katastrofalnym trzę. 
sieniu — cała Socjalistyczna 
Federacyjna Republika Jugo­
sławii. Jest to o tyle istotne, 
że Macedonia należy do naj­
mniej rozwiniętych gospodar­
czo republik Jugosławii. W tej 
grupie znajdują się też Bośnia 
i Hercegowina, Czarnogóra 
oraz obwód autonomiczny Ko­
sowo — Metohija. Listę najbo­
gatszych republik otwiera Sło­
wenia ze stolicą Lubljaną. Ta 
nierównomierność rozwoju i — 
co za tym idzie — stopnia za­
możności i poziomu życia po­
szczególnych republik Jugosła­
wii komplikuje sprawy zarzą­
dzania i sprawiedliwego po­
działu dochodu narodowego 
wśród Jugosłowian. Ten stan 
rzeczy spowodował, że od wie­
lu już lat istnieje w Jugosła­
wii specjalny fundusz, które­
go głównym zadaniem jest pro 
porcjonalne do potrzeb zasila­
nie republik słabiej rozwinię­
tych. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że rozpiętość pomiędzy stop­
niem uprzemysłowienia i po­
ziomem ogólnego zagospodaro­
wania na przykład Czarnogó­
ry i Słowenii czy Chorwacji 
jest nieporównywalnie więk­
sza niż między Rzeszowszczyz- 
ną a Śląskiem, tym bardziej żę 
w grę jeszcze wchodzą duże 
różnice obyczajowe, zwycza­
jowe, stosunku do pracy, men­
talności itp. wśród poszczegól­
nych narodowości Jugosławii.

Fundusz istnieje od wielu lat, 
przechodził różne formy orga­
nizacyjne. W latach 1965—70 
tworzyły go środki Federacji, 
ściągane od republik w wyso­
kości 3 do 6 procent od do­
chodu narodowego w zależności 
od stopnia rozwoju danej re­
publiki i od gałęzi przemysłu. 
Z tak utworzonego funduszu 50 
procent przeznaczało się na 
kredyty bezzwrotne dla repu­
blik słabiej rozwiniętych. Po­
zostałe 50 procent udzielano w 
formie pożyczek 20—25-lętnich 
na finansowanie tylko okreś­
lonych dziedzin gospodarki: 
energetyki, metalurgii czv bu­
dowy dróg. Alę to już histo­
ria. Obecnie fundusz działa na 
innych zasadach. Moim infor­
matorem jest minister Kosta 
Tudżarov — zastępca dyrek­
tora Komisji Planowania Re­
publiki Macedonii. Rozmówca 
wprowadza mnie w arkana nie 
tylko funduszu lecz także ca­
łej gospodarki macedońskiej.

Nie wdając się w wyjaśnia­
nie szczegółów bardzo skompli 
kowanego mechanizmu obec­
nego działania funduszu roz­
woju nierozwiniętych repu­
blik Jugosławii, trzeba wie­
dzieć. że każda republika, bez 
względu na stopień swego za­
awansowania gospodarczego 
wpłaca na fundusz do kasy 
federacyjnej 1,94 procenta od 
swego dochodu narodowego 
powiększonego o amortyzację. 
Bezwzględna wysokość wpłat 
zależy rzecz jasna od siły eko­
nomicznej danej republiki. 
Macedonia na przekład wpłaca 
5,3 procenta całości funduszu, 
a więc stosunkowo niewiele. 
Natomiast otrzymuje aż 24 nro- 
"ent. Dla całej Jugosławii fun­
dusz ten na lata 1971—75 ma 
yynieść 20 miliardów dmarów, 
z czego prawie 5 miliardów
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Izrael wycofuje wojska W Wielkopolsce

Konflikt 
bliskowschodni

Środa była ostatnim dniem 
wycofywania się wojsk izrael­
skich z zachodniego brzegu 
Kanału Sueskiego. W czwartek 
o godz. 11.00 czasu warszaw­
skiego strona izraelska przeka­
zać ma ostatnie swe pozycje 
na tym brzegu Doraźnym Si­
łom Zbrojnym Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Według doniesień z Damasz­
ku wojska izraelskie otworzyły 
w środę ogień do wysuniętych 
pozycji wojsk syryjskich na 
Wzgórzach Golan.

Prezydent Egiptu Anwar Sa- 
dat i libijski przywódca płk 
Muammar Kadafi opuścili wczo 
raj Kair, udając się do Arab.i 
Saudyjskiej na rozmowy z kró­
lem Fajsalem. (PAP)

Mniej zabójstw i zagarnięć
społecznego mienia

Rok ubiegły charakteryzowało w Wielkopolsce zahamowa lisz). Następnego dnia wszyscy 
nic wzrostu przestępczości, przy czym niektóre kategorie prze sprawcy znaleźli się pod klu- 
stępstw wykazują wyraźne tendencje spadkowe. , czem, a 19 bm. wpłynął do są-
Zmniejszyła się liczba za­

bójstw (o 44 procent), podpa­
leń (o 23,3 procent), zagarnięć 
mienia społecznego (o 5,3 pro­
cent) i włamań do obiektów 
uspołecznionych (o 2,8 procenta 
zwiększyła natomiast liczba 
ciężkich uszkodzeń ciała (o 
11,9 procent), przestępstw dro­
gowych (o 9,6 procent), rozbo­
jów i' tzw. wymuszeń rozbój ni 
czych (o 5,9 procent).

W ub. roku zakończono po­
stępowanie w 548 sprawach o
nadużycia (przekraczające

20 000 zł) na szkodę gospodarki 
uspołecznionej. Łącznie spraw 
cy tych przestępstw spowodo­
wali straty przekraczające 62 
min zł. Wnioski wynikające ze 
spraw o nadużycia można żarn 
knąć w twierdzeniu, że w nie­
których zakładach należy przy 
spieszyć usprawnianie nadzo­
ru, kontroli i organizacji pra­
cy-

W 1973 roku — jak stwierdzo 
no na wczorajszej konferencji 
prasowej w Prokuraturze Wo 
jewódzkiej w Poznaniu — kon
sekwentnie realizowano roz-

du akt oskarżenia, (ak)

TELEWIZJA
Przed kapitulacją 

II! Rzeszy
Ten właśnie okres II wojny sw>a

12-odcinkowym tele wizyj-

Polscy piłkarze 
pokonali FC Schalke 04

Rozegrany w Gelsenkirchen towarzyski mecz piłkarski mię. 
dzy reprezentacja Polski i miejscowym pierwszoligowym zespo­
łem FC Schalke 04 zakończył się zwycięstwem naszego zespołu

Pogłębienie stosunków 
przyjaźni i współpracy

Skrót komunikatu polsko-mongolskiego

T ak już informowaliśmy — 
J 19 bm. w ostatnim dniu 

wizyty w Polsce ministra spraw 
zagranicznych Mongolskiej Re­
publiki Ludowej Łodongijna 
Rinczina — przyjęty został ko­
munikat polsko-mongolski.

Stwierdza się w nim m.in., że 
I sekretarz KC PZPR Edwa-d 
Gierek i przewodniczący Rady 
Państwa PRL Henryk Jabłoń­
ski przyjęli Ł. Rinczina i od­
byli z nim przyjacielskie roz­
mowy.

W toku rozmów między mi­
nistrami spraw zagranicznych 
Stefanem Olszowskim i Ło- 
dongijnem Rinczincm omówio­
no sprawy dalszego rozwoju i 
umocnienia stosunków dwu- 
tronnych, jak również aktualne

problemy międzynarodowe, sta 
nowiące przedmiot wspólnego 
zainteresowania.

Obie strony z zadowoleniem 
odnotowały pomyślny rozwój 
stosunków przyjaźni, ścisłej 
współpracy i braterskiej pomo­
cy wzajemnej między PRL i 
MRL, opartych na zasadach 
marksizmu — leninizmu i pro­
letariackiego internacjonaliz­
mu. PRL i MRL będą również 
w przyszłości rozwijać i roz­
szerzać stosunki przyjaźni i 
współpracy dla dobra narodów 
polskiego i mongolskiego.

Ł. Rinczin zaprosił S. Olszow 
skiego do złożenia oficjalnej 
wizyty przyjaźni w Mongolii. 
Zaproszenie zostało przyjęte z 
zadowoleniem. (PAP)

warstwianie przestępczości. Wo 
bec sprawców drobnych prze­
stępstw, nie karanych, mają­
cych dobrą opinię w miejscu 
pracy i zamieszkania, szeroko 
stosowano umorzenie postępo­
wania karnego. Z dobrodziej­
stwa tego skorzystało ponad 
3000 osób. Z całą surowości;' 
prawa ścigano natomiast recy­
dywistów i sprawców poważ­
nych przestępstw. W grę wcho 
dziło tu m. in. zastosowani^ 
aresztu tymczasowego (zawsz^ 
w sprawach o zabójstwa, gwał 
ty, podpalenia i aferowe prze­
stępstwa gospodarcze) — jak i 
szybkie tempo postępowania.

Przykładem może być spraw? 
zbiorowego gwałtu, popełnione 
go 11 bm. w Szadku (pow. Ka

uym pt. „Siedemnaście mgnień 
wiosny”. Jest to przeróbka scyn- 
nej powieści Jurija Siemionowi o 
radzieckim wywiadowcy, Maksy­
mie Isajewie, który działał w wy­
wiadzie hitlerowskim pod nazwi­
skiem Stirlitz.

W miniony wtorek nasza TV za­
prezentowała pierwszy odcinek te­
go radzieckiego serialu. Trudno 
już teraz coś powiedzieć o atrak- 
cyjności filmu i przygodach bo­
hatera, którego gra Wiaczesław 
Tichonow. Pierwszy odcinek wpro 
wadzał bowiem dopiero widza w 
tło wydarzeń u schyłku II wojny 
światowej. Należy jednak mnie- 
n>ać, że ten kolejny serial — z ga­
tunku, które lubimy — zainteresu­
je widzów. Tym bardziej, że w

Macedonia pnie się wzwyż
Dokończenie ze str. 3

otrzymuje Macedonia. Nie są to 
jednak bezzwrotne dotacje lecz 
oprocentowane na 4.5 procent 
kredyty, udzielane na okres 15 
lat, przy czym ich spłatę za­
czyna się po 3 latach. Średnio 
układ środków w każdej nie­
mal inwestycji przemysłowej 
wygląda następująco: 50 pro­
cent daje republika. 30 procent 
pokrywa się z funduszu, a 20 
procent pochodzi z pożyczek 
zagranicznych.

Taki układ nie wyklucza też 
przedsięwzięć podejmowanych 
wspólnie przez różne republi­
ki Jugosławii. Macedonia, któ­
ra dotkliwie odczuwa niedosyt 
energii elektrycznej, partycy­
powała w budowie elektrown’ 
w’ Serbii. Nawiasem mówiąc 50 
procent zapotrzebowania Ma­
cedonii na energię zaspokaiaią 
elektrownie z Serbii i Kosova. 
Mimo dużego postępu Mace­
donia ciągle ma jeszcze niezbyt 
korzystną strukturę gospodar­
czą: rolnictwo daje prawie 25 
procent dochodu, przemysł na­
tomiast 34 procent. O postępie 
w rozwoju macedońskiego prze 
mysłu świadczy taki fakt Przed

jest nadmiar rak do pracy. 
Rejestry obejmują 60 000 ludzi 
(republika liczy 1 600 000 miesz­
kańców, spośród których 300 000 
pracuje w sektorze państwo­
wym). A jednak nie sposób z 
optymizmem nie oceniać tego, 
co się w Macedonii dzieje. Nie 
tylko w Skopje i nie tylko w 
przemyśle. Także w budowie 
dróg, olbrzymiej ekspansji in­
westycji turystycznych i w wi­
docznym wzroście świadomości 
ludzi, którzy przed parudzie- 
sięciu laty zaliczani byli do 
najbardziej zacofanych spośród 
narodowości Jugosławii.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Konkurs
Redakcje czasopism: „Ty­

dzień”, „Nowa Wieś” i 
„Plon” wspólnie z Urzę­

dem Wojewódzkim w Poznaniu, 
Centralnym Związkiem Kółek 
Rolniczych, Związkiem Socja­
listycznej Młodzieży Wiejskiej

wojną 64 procent 
stanowił przemysł

przemysłu 
tytoniowy.

Sława tytoniu macedońskiego 
najprzedniejszego sięga zresz­
tą na cały świat. Dzisiaj, cho­
ciaż produkcja przemysłu ty­
toniowego w liczbach bez­
względnych ba-dzo wzrosła, 
stanowi ona tylko 4 procen* 
wartości całej wytwórczość1 
Macedonii.

Ciągle jeszcze problemem
HUMOR

oraz 
skim 
PPL 
nek

Wydawnictwem Poznań- 
ogłosiły z okazji 30-lecia 
oraz ogólnopolskich doży- 
w Poznaniu konkurs na

opowiadanie, reportaż, prace 
graficzne oraz fotoreportaż o 
tematyce wiejskiej.

Celem konkursu, który na­
zwano ,,Pejzaże wiejskie’^ jest 
ukazanie spraw i ludzi pol­
skiej wsi. konfliktów towarzy­
szących torowaniu na wsi no-
wych treści i sposobów

darowania 30-leciu
gospo- 

PRL

I SATYRA

- Nie, 
moim 
1. Ale

nie iesteś 
numerem 
jesteś w

pierwszej dzie­
siątce.
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Pobity rekord 
„Krzyżaków"

Niezaprzeczalnym szlagie­
rem sezonu filmowego ubiegłe

ne dokumenty filmowe z tego ok-e 
s". (m. in. kroniki filmowe ZSRR 
i USA, a także niemieckie).

Na uwagę zasługuje też tiafn.iść 
charakteryzacji niektórych posta­
ci w głównych rolach filmowych 
(Hitler, Himmler).

Dzieje działalności Stirlitza pa- 
miętamy z dwuodcinkowego teatru 
sensacji, który zaprezentowała nam 
ptzed wieloma miesiącami eolska 
TV. Natomiast czytelnikom „Gło­
su” postać ta jest znana z powieś­
ci J. Siemionowa, której obszerne 
fragmenty drukowaliśmy pod ko­
niec 1971 r. (c)

2:1 (1:1).

Bramki zdobyli: dla Polski — 
Deyna w 15 min. i Gut w 50 min.; 
dla Schalke — Fischer w 20 min.

♦
Zespoły wystąpiły w następu­

jących składach:
Polska: Tomaszewski — Szyma­

nowski, Gorgoń, Bulzacki, Musiał 
— Kasperczak, Cmikiewicz (Gut 
od 46 min.), Deyna — l.ato, Kap 
ka Gadocha.

Schalke 04: Pabst — Sobieray, 
Fichtel, Ruessmann. Huhse — 
Luedkebomert, Holz, Scheer (Ehm 
ke od 46 min) — Libuda, Fischer, 
Erwin Kremers.

Pierwszy sprawdzian podoniecz 
nych trenera Górskiego wypad! 
pomyślnie. Nasz zespół pewnie 
pokonał w Gelsenkirchen gospoda 
rzy, demonstrując bardzo dojrza­
ły futbol. Reprezentacja Polski 
rozpoczęła grę niemal w identycz 
nym składzie, jak na Wembley w 
meczu przeciwko Anglii. Jedynie 
w ataku zamiast Domańskiego 
— grał Kapka. W drużynie pol­
skiej dobrze spisywała się druga 
linia — Kasperczak. Cmikiewicz, 
Deyna. Na wysoką notę zasłużył 
orzede wszystkim Deyna — organi 
zator akcji zaczepnych naszego 
•espołu. Piłkarz warszawskiej Le 
gii już w 15 min. wykorzvstał błąd 
Fichtela i uzvskał prowadzenie dla 
drużyny polskiej. Po zmianie 
stron trener Górski wymienił Cmi 
kiewicza na Guta. Manewr ten 
przyniógł efekt już pięć minut do 
przerwie, kiedy to zawodnik opol 
skiej Odry zaskoczył bramkarza 
gospodarzy strzałem z 25 metrów.

Środowe spotkanie podobało się 
15 tys. widowni. Zesnół zachodnio 
niemiecki prowadził mpmentami

równorzędna grę z Polakami, zmu 
srając defensywę i Tomaszewskie 
go do częstych interwencji. Boha 
ter meczu z Wembley wykapał jed 
nak dobra formę, jednakże był 
bezradny w 20 min., kiedy po 
płynnej akcji Erwin Kremers — 
Fischer, ten ostatni zmusił go do 
kanltulac4i.

Obok Tomaszewskiego i Deyny 
w zespole polskim wyróżniał się 
również filar naszych linii defen 
sywnych — Gorgon, (o-b)

go roku 
przygody 
świetlany 
przerwy

były bez wątpienia 
Stasia i Nel. Wy- 
w Poznaniu bez 

przez 110 dni w
dwóch kinach film Władysła­
wa Siesickiego „W pustyni i w 
puszczy” pobił wszystkie rekor
dy frekwencyjne, 
cyjne i kasowe.

Wyświetlany

eksploata-

jednocześnie
na ekranach kin „Apollo” i 
„Wilda” oraz „dogrywany” w 
„Warcie”, przyciągnął on 
225 000 widzów w Poznaniu 
(zgodnie jednak z ustaleniami 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego widzów na filmach dwu­
częściowych liczy się podwój­
nie, a więc można mówić o 
450 000).

Dodatkowa akcja reklamo­
wa. prowadzona przez Woje­
wódzki Zarzad Kin, spowodo­
wała m. in., że film „W pusty­
ni i w puszczy” pobił rekord 
frekwencji, jaki od 14 lat 
dzierżyło inne dzieło sienkie­
wiczowskiego pióra „Krzyża­
cy”. (ask)

n
oraz procesu tworzenia się no­
wego typu człowieka w społecz 
ności wiejskiej

Konkurs jest otwarty. Mogą w 
nim wziąć udział ci, którzy nadeślą 
jedną lub więcej prac. Prace 
konkursowe winny spełniać na­
stępujące wymogi:

a) reportaże i opowiadania nie 
powinny przekraczać objętości 12 
stron maszynopisu;

h) prace graficzne mogą być wy-
kotła ne dowolnej technice
uwzględnieniem możliwości repro­
dukowania ich w technice roto­
grawiurowej barwnej i czarno­
białej na łamach prasy:

c) prace fotograficzne nie po­
winny przekraczać wymiaru 18X 
24 cm; zestawy prac konkurso­
wych winny obejmować najwyżej 
10 zdjęć czarno-białych lub kolo­
rowych (diapozytywy) i mieć cha­
rakter zamkniętego tematycznie 
fotoreportażu; /

d) prace 
nie mogą 
wane.

nadesłane na konkurs 
być wcześniej publiko-

Jury konkursu przyzna od­
dzielne nagrody w czterech 
d^icdzmaoh:

1) w konkursie na opowiadanie: 
I nagroda — 12 000 zł, II nagroda 
— 8 000 zł, trzy nagrody III — po
5 000 Ponadto ufundowanych
zostanie nieć wyróżnień po 2 ooo zł.

2) w konkursie na reportaż: I

8 000 zł. trzy nagrody III po 5 000 zł.
Ponadto zostanie
pięć wyróżnień po 2 000 zł.

3' w konkursie na grafikę: I na­
groda — 8 000 zł, II nagroda 5 000 
zł, trzy nagrody III po 3 ooo zł.

4) w konkursie na fotoreportaż:
1 nagroda — 8 MO zł, II nagroda

Przeprowadzka
Dokończenie ze str. 3

ły, a fort Grolmann dostarczył 
bieliznę pościelową i ręczniki. 

Dostawy te jednak były nie­
wystarczające. Rannych przy-
bywało, 
noszach, 
saniach, 
z gałęzi.

Przynoszono ich na 
na prowizorycznych 

na prędce zrobionych

„Z Cytadeli nosiliśmy cho­
rych przez tory, ulicą Roosevel 
ta do Zwierzynieckiej, potem 
przez Zeylanda na Śniadec­
kich. Była to ciężka i niebez­
pieczna droga, ale chodziło 
przecież o życie ludzkie!” — po 
wie po latach siostra Kazimie 
ra Jakubowska.

W barakach zaczynało być 
ciasno. Padła wówczas myśl, 
żeby uporządkować pobliski 
szpital przy ul. Gąsiorowskich. 
Gdy obejrzeliśmy zdewastowa 
ny obiekt, byliśmy przerażeni 
ogromem pracy, która nas cze­
kała.

MAGDA STRUMIAN

n

5 MO zł. trzy nagrody III po 3 #00 zł. 
Ponadto ufundowanvch zostanie 
pięć wyróżnień po 1 5M zł.

Jury zastrzega sobie prawo 
do ewentualnego innego roz­
działu nagród. Niezależnie od 
przyznanych nagród, autorzy 
wydrukowanych prac otrzyma 
ją honoraria autorskie. Pierw­
szeństwo publikacji konkurso­
wych mają redakcje organizu­
jące konkurs. Pierwszeństwo 
publikacji w formie książko­
wej zastrzeżono dla Wydawni­
ctwa Poznańskiego.

Organizatorzy konkursu za­
strzegają sobie również pra­
wo do publikacji prac n:ena- 
grodzonych.

W skład jury wejdą przed­
stawiciele organizatorów kon­
kursu ZLP, SDP, ZPAP, ZPAF.

i
Prace na konku/s należy 

przysyłać do 30 maja 1974 ro­
ku (w przypadku konkursu na 
opowiadanie i reportaż prace 
powinny być przesłane w 4 
egzemplarzach) pod adresem 
Wydawnictwo Poznańskie ul. 
Fredry 2, 61-701 Poznań, w 
kopercie opatrzonej godłem 
autora, do której dołączona 
zostanie zamknięta koperta z 
nazwiskiem oraz adres auto­
ra nadesłanej pracy. Wyniki 
konkursu ogłoszone zostaną do 
22 lipca 1974 r.

Ze zmiennym szczęściem 
walczyli brydżyści

Nie najleniej wystartowali do ko 
lejnej rundy poznańscy brydżyści. 
Pierwszoligowy zespół Budowla­
nych po pierwszym zjeździć, zaj­
muje dopiero dziewiątą pozycję w 
tabeli ekstraklasy, mając na kon­
cie 26 pkt. Prowadzi drużyna kra­
kowskiej Wisły 57 pkt., przed Lot­
nikiem Wrocław 56 i MKT Lodź 
50 pkt.

Znacznie lepiej wiodło się pozna­
niakom w występach indywidual­
nych. Na rozegranym w Wiedniu 
międzynarodowym turnieju, para 
Budowlanych M Kudła — I. No­
wak zajęła III miejsce. As atuto- 
.vy zespołu Budowlanych M. Kuała, 
giająćy w parze z A. Jezioru, zw y­
ciężył również w pierwszej elimi­
nacji kadry narodowej. Piąte miej 
sce w tym turnieju zajęli towrież 
brydżyści Budowlanych: Łabędzki- 
Miłde.

Wyniki te pozwalają sądzić, źe 
w najbliższym zjeździe ekstrakla­
sy, jaki w sobotę i niedzielę rd- 
będzie się w Poznaniu, brydżyści 
Budowlanych zaprezentują większą 
skuteczność — tym bardziej, że wy 
stąpią w swym najsilniejszym sk:a- 
dzie Turniej rozgrywany będzie w 
sebotę o godz. 10.30 i 16.30 oraz w 
i Jedzielę o 9 i 15, w sali ZO ZZPB 
przy ul. Szkolnej 1. (zb)

x dalekopisem x
Do Komitetu Organizacyjnego 

XXVII Wyścigu Pokoju „Trybuny 
Ludu”, „Neues Deutschland” i 
„Rudeho Prava” napłynęło kolej­
ne zgłoszenie — szosowej reprezen 
tacji Kuby. Tak wiec liczba zgło­
szonych zespołów wzrosła do 14: 
Austria Belgia, Bułgaria, CSRS, 
Dania, Jugosławia, Kuba, NRD, 
Polska. Rumunia, Węgry, W. Bry 
tania. Włochy 1 ZSRR.

Najsłynniejszy kolarz wszech­
czasów — Belg Eddy Merckx o- 
świadczył. źe zamierza startować 
jeszcze najwyżej w ciągu dwóch 
lat. (ob)

Narciarskie MS

Złoty medal 
dla Galiny Kułakowej
W środę 20 lutego, na narciar­

skich mistrzostwach świata w Fa 
lun, odbyła sie tylko jedna kon­
kurencja — bieg kobiet na dys­
tansie 10 km. Był to jeszcze je­
den wspaniały popis 31-letniej na­
uczycielki. z Uralu Galiny Kułako 
wej (ZSRR), która w Falun zdo­
była już drugi złoty medal (w do 
tychczasowej karierze 7 złotych 
medali, czym nie może się pochwa 
lić żadna inna biegaczka w hi­
storii światowego narćiarstwa).

Na drugim miejscu nrzybiegła 
młodziutka niespełna 19-letnia re 
prezentantka NRD Barbara Pe- 
tzold. co było tu ogromna niespo­
dzianka. Brązowy medal przypadł 
w udz.iale sławnej już Fince 27- 
letniej Helenie Takalo.

Polki wyraźnie nie miały w tej 
konkurencji szczęścia. Przed Wła 
dysławą Majerczyk znów stała 
wielka szansa, aby awansować do 
grona 10 najlepszych zawodniczek 
świata, ale między 8 19 kilome­
trem miała podczas biegu przy­
kry upadek. Złamała kijek i stra­
ciła na tym około 20 sekund, a to 
sprawiło, że ostatecznie zajęła 20 
miejsce. Parokrotnie leżała na 
trasie podczas biestu Anna Gębala- 
Duraj, która zajęła aż 32 lokatę. 
Zofia Majerczyk była 23. a Anna 
Pawlusiak 31. (ob)

Boks
Poznaniak w kadrze

na Jugosławię?
Zaledwie kilka dni pozostało do 

rewanżowego spotkania bokserów 
Polski i Jugosławii. W niedzielę 
(24 bm.). na ringu w Lodzi dojdzie 
do kolejnego pojedynku obu re­
prezentacji, w którym nasi pięś­
ciarze będą mieli okazie do re­
wanżu za porażkę poniesioną w 
Zrenjaninie.

Dwudziestoośmioosobowa gruna 
zawodników zgrupowanych w Wis 
le, od kilkunastu dni przvgotowu- 
je sie do tego arcyważnego wystę 
pu. Wśród kadrowlezów jest także 
dwóch pięściarzy poznańskiej Ol im 
pii — Bogdan Jakubowski i Zdzi­
sław Nowak.

Jak wynika z wypowiedzi trene 
ra koordynatora F. Kika oraz kie 
równika wyszkolenia PZB — A. 
Zientary, duże szanse na znalezie­
nie się w reprezentacyjnej ekipie 
ma m. in. Jakubowski, który wy­
stąpiłby w wadze lekkopółśred- 
niej. (zb)

„Mały Lotek"
Na zakłady Małego Lotka z 

dnia 20 bm. wpłynęło: 22.718.004 zło 
tych, z tego na wygrane przypa­
da kwota: 11.359.C02 złote. Wylo­
sowane zostały następujące licz­
by.F

4, 10, 14, 15, 33
Wylosowano banderolę sześcio­

cyfrowa: 708010.

Inicjatywa kręglarzy

Międzynarodowy turniej 
o Puchar Miast Targowych

Poznański Związek Kręglarski ma na swoim koncie wiele inicja 
tyw, z których do najcenniejszych należy m. in. budowa nowoczes­
nej kręgielni „Czarna kula” przy ul. Piastowskiej. Właśnie na tym 
obiekcie^ odbędzie się w najbliższą sobotę i niedzielę, pierwszy mię­
dzynarodowy turniej kręglarski o Puchar Miast Targowych.

W turnieju wezńtą udział mę­
skie i żeńskie ekipy Brna, Lipska 
iiPoznania. Zawody w Poznaniu 
mają zapoczątkować coroczne spot 
kania kręglarzy z miast targo­
wych, z tym, że w lataah następ­
nych, organizatorzy zamierza­
ją zaprosić' ekipy z innych ośrod­
ków i to z całej Europy.

Impreza zapowiada się niezwy­
kle atrakcyjnie, gdyż do Poznania 
przyjeżdżają z Brna 1 Lip­
ska bardzo silne ekipy. Brno 
jest jednym z najwięk­
szych okręgów kręglarskich 

tobok Bratysławy i Pragi) w Cze­
chosłowacji i jest tam zarejestro­
wanych ponad 2 tys. zawodni­
ków. W I lidze kręglarskiej Czecho 
Słowacji startują 2 zespoły z 
Brna: Zbrojovka i Moravska Sla- 
via. Z zawodników czechosłowac­
kich, którzy przyjadą do Pozna­

nia, warto wymienić aktualna, mi­
strzynię tego kraju Selingerową, 
mistrza CSRS z 1972 r. Rosovskie- 
go czy też wielokrotnego uczestni­
ka mistrzostw świata Kocarka.

Drużynie z Brna niewiele ustę­
puje reprezentacja Lipska. Waro 
tu dodać, że okręg ten zrzesza po­
nad 17 tys. kręglarzy i posiada 231 
sekcji, które zatrudniają ponad 
1500 trenerów i instruktorów. Naj 
silniejszym zespołem w okręgu lip 
skim jest Aufban Sudwest, który 
desygnował do zespołu startujące­
go w poznańskim turnieju, kilku 
zawodników i zawodniczek.

Tak więc poznańscy kręglarze 
będą mieli świetną okazję spraw­
dzenia swych umiejętności w wal 
ce z tak silnym przeciwnikiem, 
zaś sympatycy tej dyscypliny spor 
tu, okazję do obejrzenia interesu­
jącego widowiska, (s)



Pracownicy poszukiwani
poznańskie Zakłady Drobiarskie — zatrudnią 
natychmiast:

— kobiety do pracy przy świetleniu i se­
gregacji jaj, praca i zgłoszenia: Wydział 
Jajczarski — Poznań, ul. Starołęcka 57;

— kobiety do pracy przy mechanicznej 
obróbce drobiu, praca i zgłoszenia: ’ Wy­
dział Drobiarski — Poznań, ul. Wykopy 
nr 2/4.

Przyjmuje się również pracowników zamiej- 
Bcowych na zakwaterowanie. 1266-K1

Fabryka Elementów Wyposażenia Budownic­
twa „METALPLAST - Oborniki Wlkp.” w Bu­
dowie w Obornikach — zatrudni:

— 4 magistrów ekonomii na stanowiska 
kierownicze,

— 3 operatorów sprężarek,
— 30 ślusarzy (narzędziowych, 

wych, monterów — również z i 
niami spawalniczymi).

Warunki pracy i płacy wg Układu I 
go Pracy dla Przemysłu Metalowego.

remonto- 
uprawnie-

Zbiór o we­

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować 
pod adresem: 64-600 Oborniki WIkp., ul. Pow­
stańców Wielkopolskich nr 53, tel. 589.

Reflektuje się tylko na kandydatów z tere­
nu województwa poznańskiego, z wyłączeniem 
miasta Poznania i powiatu poznańskiego.

202-K2
Zarząd Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w 
Przystankach, poczta Lubosina —zatrudni 

osobę na stanowisko głównego księgowego. 
Osoba winna posiadać kwalifikacje technika 

rachunkowości rolnej minimum i 3-letni staż
w spółdzielni produkcyjnej. 237p

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodniczo - Pszczelar­
ska w Nowym Tomyślu, ul. Ogrodowa nr 21 — 
przyjmie zaraz do pracy:

— głównego księgowego,
— Instruktora produkcji ogrodniczej.
Warunki pyacy i płacy do omówienia w Za-

rządzie Spółdzielni. 381-K2

Dnia 19 lutego 1974 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., 
mój kochany mąż, przeżywszy lat 84

PIOTR STACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 

22 bm. o godz. 11 na Junikowie.

Strapiona

Poznań, Staszica 7 m. 5.
żona z rodziną

21400g

Dnia 18 lutego 1974 r. zmarł mój uko­
chany mąż, ojciec, brat, teść, szwagier 
i dziadek, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 67, śp.

STANISŁAW KOBYŁKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o go­

dzinie 16.30
Msza św. 

w kościele 
pogrzebie.

W

na cmentarzu na Starołęce.
żałobna zostanie odprawiona 
parafialnym na Starołęce po

głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Pochyła 17. 21391g

W dniu 19 lutego 1974 r. zasnęła w Bogu 
po spokojnie znoszonych cierpieniach na­
sza najukochańsza żona, mama, teściowa, 
bratowa i babunia, przeżywszy lat 64, śp.

MARIANNA LUDWIC^AK
z domu PIĄTYSZEK

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, 
dnia 22 bm. o godz. 14 na cmentarz św. 
Rocha, po czym pogrzeb,

Buk. Strzelecka 2.

o czym zawiadamia pogrążona 
w smutku

rodzina

21359g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 lutego 1974 r. zmarł po cięż­

kich cierpieniach, onatrzony Sakramenta­
mi św., mój najukochańszy maź, brat, oj­
ciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

JÓZEF NAPIERAŁA
Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 

92 bm. o godz. 11.55 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

W smutku pogrążona 
ti rodzina

Poznań, Os. Przyjaźni 4 m. 213. 
 “ 21449?

+ W głębokim smutku pożegnaliśmy 
' 13 lutego 1974 r. tragicznie zmarłych

LUDMIŁĘ WOLNIEWICZ 
I-voto DRYGAS 

z domu IIOSTYNSKA
oraz

FRANCISZKA WOLNIEWICZA
powstańca wielkopolskiego

Msza św. żałobna odprawiona została 
1 bm, o. godz. 6.30 w kościele Marii Kró- 

przy Rynku Wildeckim.
W żalu pogrążona 

rodzina
aznań, Przemysłowa 47 m. 15. 20822g

ras

Praca Nauka
Fotograf (fotografka), po­
trzebny, również pół eta- 
tatu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2OO49g

Ueznia w zawodzie ślu­
sarsko - tokarskim, po wy 
żej lat 18, na dobrych wa 
runkach przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2OO5Og.

Ogrodnik doświadczony, 
prześwietla, spryskuje — 
drzewa owocowe. Poznań, 
tel. 673-816 . 2940 Ig

Elektroinstalatorów, po­
mocników, uczniów, przyj 
mę. Głuchowska 10, przy 
ul. Ostatniej. 2O492g

Pracownia gorseciarska, 
przyjmie wykwaliflkową 
ną siłę do szycia biusto­
noszy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 21140g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków
na, Poznań, Marcin-
kowskiego 2a, parter.
_____ 18623g

Który z uczniów (klasa 
V— VIII, maturzyści) — 
chciałby uczęszczać na 
lekcje wyrównawczo-u- 
trwalające (matematyka, 
język polski) pod kierun 
kiem pedagogicznym? — 
Traugutta 19 m. 6. Zgło­
szenia godz. 19—20.

18689g

SadzonM pomidorów Eu- Przyjmę na pokój, płat-
rocross, Revermun, sprze 
dam. Zdzisław Berthold, 
Śmigiel, Mickiewicza 26, 
tel. 30. 19007g

Sprzedam rozsadę pomldo 
rów Revermun, Potentat, 
Zelandia. Poznań - Wino­
grady, Pszczelna 22.

20685g

Pudelki miniaturowe peł- 
norodowodowe czarne, po
championie 
Tęczowa 4 
17—20.

sprzedam.
2, godz.

212O3g

' Rozsadę pomidorów szklar 
I niowych „Zelandia”, do- 
। świetlane, sprzedaję. Tel. 

467-57 . 21466g

0 Samochody

ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20862g.

Mieszkanie, dwa pokoje, 
kuchnia, garaż, Szamotu­
ły, zamienię na podobne 
w Poznaniu. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18772g.

Przyjmę panienkę na 
wspólny pokój. Knapow-
skiego 5. 18783g

Zamienię 3,5 pokoju, kom 
fort, telefon, piece, I pię­
tro, balkon, słoneczne — 
na dwa mieszkania samo­
dzielne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18777g.

Czeka na

ZŁÓŻ KUPONY „KOZIOŁKÓW
NA PODWÓJNĄ GRĘ.

.SYRENA
Ciebie dodatkowo samochód 
105" i WYSOKIE PREMIE. 

1554-K1

Nieruchomości ;
Sprzedam gospodarstwo 
10 ha ziemi pszenno-bura 
czanej, woda, c. o. Euge­
niusz Dudek, Pęckowo 22, 
pow. Szamotuły, stacja na
miejscu. 19108g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2 lub M-3 w Po

Sprzedam
parcelę budowlaną z dom 
kiem gospodarczym. Wa­
runek, małe mieszkanie. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 18747g.

Zguby

Poznaniu ! Wypożyczam zagraniczne
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

19064g

Różne
i 18. H. — zaginął jasno- 
I brązowy roczny wyżeł wę
gierski. Ostrzega się przed 
kupnem. Poznań, Wie­
czorka 30. 21415g

Dobrze zorientowany na 
rynku prywatnym z Fia­
tem, przyjmie akwizycję 
na drobny artykuł. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 21358g.

nie^SkoTe 02^podwozie P^ko^iTchętni^przy j znaniu lub piętro domku, 

nie Skodę 1102, podwozie , starszej pani. oferty „Pra I względnie domek do wy.
. ------- -- j.- |jęOńCZenia. Oferty „Prasa” Garaż, wynajmę. Wiosen-

| Grunwaldzka 19 dla 188-5 na 19. 21465g
ido remontu, silnik, skrzy 19 dla! nia biegów z nowymi czę ^grunwaldzka 19 dla 
ściaml, po kapitalnym te 
moncie, ewentualnie sil- •
nik ze skrzynią biegów. 
Trymbulak, 63-305 Broni- 
szewice, pow. Pleszew.

255 p

Sprzedam Wartburga Com 
bl. Leszno, Jagiellońska 
8 m. 12, Zenon Stasiński.

25 4p

Sprzedam Fiata 125p. Koś 
c!"lna 44 m. 2-4, po godz.
18. 21?'

Kupno © Sprzedaż
Deski, mogą być z roz­
biórki oraz pustaki 1 ce­
głę, kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21176g.

Kuplę stary aparat foto­
graficzny i akcesoria wy­
posażenia pracowni foto­
graficznej. Tel. 507-69, 
godz. 10—17. 21185g

Bony PeKaO, kupię. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 

' 19 dla 21357g.

© Matrymonialne

Fiat 125p 1300, rok pro­
dukcji 1970, w bardzo dob 
rym stanie — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 21239g.

Volkswagen - garbus, ro 
cznik 1970—1973, kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 21186g.

Ifę F-9, sprzedam, stan 
bardzo dobry, 59000 km 
przebiegu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
210O9g. _____

® Lokale
Przyjmę panienkę na 
wspólny pokój. Tel. 437-18 

19700g

tDnia 19 lutego 1974 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najuko­

chańsza matka, córka i siostra, śp.

JANINA ROSNER
z domu CZAJKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
22 bm. o godz. 13 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Płowiecka 8b. 21401g

tDnia 20 lutego 1974 r. zmarł po cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramenta­

mi św., przeżywszy lat 65

ANTONI MADAJ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 

22 bm. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W smutku pogrążeni 
rodzina i przyjaciele 

21419g

tDnia 19 lutego 1974 r. zasnęła w Bogu 
nasza, pełna poświęcenia, ukochana 

matka, babcia i teściowa, śp.

ZOFIA NAGÓRSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 

22 bm. o godz. 14.15 na cmentarzu juni- 
kowskim. *

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Wawrzyniaka 13 m. 6. 21491g

tDnia 20 lutego 1974 r. zmarła po cięż­
kiej chorobie

ADELA GUSTYNIAK
wdowa po KAROLU

Pogrzeb odbędzie 
22 bm. o godz. 9.15

W

się w piątek, dnia 
na Junikowie.
smutku pogrążona 

rodzina
Poznań, Gwardii Ludowej 30 m. 7.

21451g

tW dniu 10 stycznia 1974 r. zginął 
śmiercią tragiczną w piątej wiośnie 

życia nasz ukochany synek i brat

PIOTRUŚ KŁAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 

22 bm. o godz. 15.30 na jćmentarzu na Sta­
rołęce.

W nieutulonym żalu pogrążeni 
rodzice i bracia

Poznań, Starołęcka 206.
Prosi się o nieskładanie kondolencji.

21409g

4" Dnia 18 lutego 1974 r. zmarła moja 
’ ukochana żona, matka, siostra, teścio­

wa, babunia, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 76

AGNIESZKA RACHEI
* domu KMIECIK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
21 bm. o godz. 10.25 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

W smutku pogrążony
mąż z rodzina

Poznań, Chłapowskiego 15/17. 21384?

UWAGAIP.T.KL1ENCI!

SPOŁDZIELNIA PRACY

wprowadza H

Hod 15 do 28 lutego br.

OKRESOWĄ OBNIŻKĘ CEN W WYSOK. 20%

Kto wybuduje domek jed 
norodzinny Poznań - Piąt­
kowo? Kupię betoniarkę. 
Oferty „Prasa” —. Grun­
waldzka 19 dla 19087g.

„ŚWIT” w POZNANIU

Domek jednorodzinny no 
wy, w dzielnicy willowej, 
wszystkie wygody, w 
Gnieźnie — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 18653g.

SPÓŁDZIELNIA 
PRACY • ŚWIT • 
POZNAŃ- SKOSNA 16/17 
JtL CtNTRALA 538 82/83

Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju z kuch­
nią, używalnością. Wa­
chowska, ul. Sw. Anto­
niego 5. 18810g

Za normalne i expressowe czyszczenie prochowców 
pojedynczych i podwójnych.

WYKORZYSTAJ OKAZJĘ!
Zbliżająca się szybko wiosna może sprawić wiele kłopotu’

1447-K1

Pani poszukuje komfor­
towego pokoju 2-osobo- 
wego. Oferty „Prasa’’ — 
Grunwaldzka 19 dla 18808g.

Kupię małe mieszkanie w 
centrum Poznania. Tel. 
526-73, względnie oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18812g.

Bliski Grunwald — dużą 
willę wyłączoną, luksuso­
we wykończenie, garaż, 
ogród, cisza, tylko poważ 
nemu reflektantowi — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 21250g

Sprzedam parcele budów 
laną, zelektryfikowaną — 
5.000 m’, w Promnie, las,Spółdzielcze M-2 w Pozna ___ ,

niu zamienię na podobne j jezioro. Dogodne połącze-
w Szczecinie. Oferty „Pra nie komunikacyjne. Ofer 
sa”. Grunwaldzka 19 dla ty „Prasa”, Grunwaldzka
18823g. 19 dla 18814g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 lutego 1974 r. zmarł po cięż­

kich cierpieniach nasz najukochańszy ta­
tuś, teść i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

FRANCISZEK GRZEŚKOWIAK
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 

dnia 22 bm. o godzinie 10.30 w kościele pa­
rafialnym w Kazimierzu Wlkp.

W smutku pogrążona
rodzina

Komorowo, pow. Szamotuły. 21381g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że • 
dnia 19 lutego 1974 r. zmarła po krót­

kich i ciężkich cierpieniach, namaszczona 
Olejami św., nasza najukochańsza mama, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 72

WIKTORIA MAJCHRZAK
z domu GRZEŚKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie — 
Główna.

W smutku pozostają
syn, synowa i wnuczka

Poznań, Główna 68 m. 6. 21360g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 lutego 1974 r. zmarła po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 93 na­
sza najukochańsza teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

WIKTORIA PEPINSKA

Oddam garaż. Ul. Lipowa
nr 6, Dębiec. 

Wypożyczalnia

1888Ig 

Długa

. Pogrzeb odbędzie 
22 bm. o godz. 12.30 
kowskim.

Poznań, Szewska 20

się w piątek, dnia 
na cmentarzu juni-

srm^ku pogrążona 
rodzina

m. 6. 21387g
■aonam,

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 18 lutego 1974 r. odszedł od nas 

po życiu pełnym poświęcenia i dobroci,
opatrzony Sakramentami św., mój 
kochańszy mąż, najdroższy tatuś, 
dziadziuś, brat, szwagier i wujek, 
żywszy lat 62, śp.

JÓZEF NOSAL
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm.

dżinie 11 na

W smutku
żona,

naju- 
teść, 

prze-

o go-
cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

pogrążeni
córka, zięć, wnuki i rodzina

Poznań, ul. Szewska 11 m. 6. 21407g

Panna lat 50, zapozna ka 
walera lub wdowca do 
lat 56. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 251p.

Samotny, 25-letni kawa­
ler, przystojny i miły, po 
zna pannę, najchętniej z 
mieszkaniem, w celu ma­
trymonialnym. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18751g.

Dla wujka, samotnego ren 
cisty, bardzo dobrze sy­
tuowanego, lat 70, dobrej 
kondycji, poszukuję odpo 
wiedniej pani, bez mająt 
ku, najchętniej z prowin­
cji. Cel matrymonialny. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18762g.

Pani lat 45, materialnie 
niezależna, własne miesz­
kanie, pozna pana wyso­
kiego od 47—48 lat. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18609g.

9 — wyprzedaje suknie 
ślubne, welony, nakrycia 1 
do chrztu, ubrania.

16852g

Bezpyłowe cyklinowanie
parkietów ■ 
kierowanie, 
od 16.

podłóg, la-
Tel.

Wypożyczalnia

647-96,
12020g 

elegan-
ckiej garderoby ślubnej.
Poznań, Paderewskiego 1.

19301g

13!

Panna lat 33 o miłej pre­
zencji — pozna kultural­
nego pana, w celu ma­
trymonialnym. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18621g.

Rozwiedziony lat ■ 41,
wzrost 167, z mieszka­
niem 3-pokojowym Pozna 
niu, nowe budownictwo, 
2 dzieci 13—14 lat — po­
zna panią samotną do lat 
38. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18941g.

Kulturalna wdowa, renta, 
mieszkanie, pozna emery 
ta lat 65. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19075g.

Pani przystojna, mate­
rialnie niezależna, wy­
kształcenie średnic, pozna 
pana od lat 55. w celu 
matrymonialnym. Tylko 
poważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla lS95ig

LUDWIK ANTKOWIAK

tDnia 19 lutego 1974 r. po krótkiej
i ciężkiej chorobie zakończył swoje 

pracowite życie, opatrzony Sakramentami 
św., mój kochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek, przeżywszy lat 71

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
22 bm. o godz. 9.50 na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Palacza 131a m. 1. 21488g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 lutego 1974 r. zmarł nasz naj­

ukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 
lat 72

ANTONI GAJEWICZ
mistrz stolarski

Pogrzeb 
21 bm. o 
kowskim.

odbędzie się w czwartek, dnia 
godz. 14.15 na cmentarzu juni-

21481g

dnia 22 bm. o go- 
na Miłostowie.
żalu pogrążona
rodzina

21382g

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Głogowska 35 m. 12.

tDnia 20 lutego 1974 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, nnatrzona 

Sakramentami św., nasza żona, matka, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy 66 lat

ZOFIA UNDRYCH
z domu KUJAWA

Pogrzeb odbędzie się 
dżinie 13 na cmentarzu

W

Poznań, Osiedle Piastowskie 20 m. 14,
dawniej Winklera 22.

Dnia 19 lutego 1974 r. zmarł, opatrzony 
’ Sakramentami św., przeżywszy lat 78 
mój ukochany mąż

JÓZEF MUTH
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o go- 

c’ lnie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Poznań, Krautho^tera 31 m. 2.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
21398?



LUTY
21

Eleonory, |
Feliksa

Czwartek Słońce: 6,44—17.85

K TEATRY j

OPERA — g. 19 „Traviata”.
MUZYCZNY _ g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Popiół i dia­

ment”.
NOWY — g. 19 „Śmierć Tarełki- 

na”.
MARCINEK — próby.

Ł kiha 1
KDF MUZA — g. 10, 13 „Tragedia 

Makbeta” (ang. 16 1.), g. 16
„Zmierzch bogów” (wł. 16 1), g- 
19 seans zamkn.

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30, 
20 „Rzym” (wł.-fr. 18 1.).

APOLLO — g. 10. 12.30, 15. 17.30, 
20 „Ciemna rzeka” (ool. 14 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15 30, 18, 
20.15 „Był sobie glina” (fr. 14 1.), 

GONG — g. 10, 12, 16, 18 „Nie 
zestarzejemy się razem” (fr. 16 1.), 
g 20 „Umrzeć z miłości” (fr. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Błąd sze­
ryfa” (NRD 14 L), g. 19.30 „Ocale­
nie” (poi. 16 1.).

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30.
18, 20.15 „Człowiek w pięknym 
krawacie” (fr. 16 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Nieszczęścia 
Alfreda” (fr. 14 1.), g. 20 „Na sa­
mym dnie” (NRF 18 1.).

MALTA — g. 16 „Kronika nurku 
jącego bombowca” (radź. 11 L), g. 
18 „Żywi i martwi” I i II s. (radź. 
14 1.).

MINIATURKA — g. 16, 19 „To­
ra. tora, tora” (USA 14 1.).

OLIMPIA. OSIEDLE i PRZY­
JAŹŃ — nieczynne.

PANCERNIAK — g. 17.30 „Wódz 
Indian Tecumseh” (ŃRD 11 1.), g. 
20 „Anatomia miłości” (poi. 16 1.1.

RIALTO — g. 10. 12.30. 15, 17.30.
20 „Francuski łącznik” (USA 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17, 19.30 „Staroświecki dramat” 
(radź. 14 1.).

SCALA — g. 15.30, 18. 20.15 „Port 
lotniczy” (USA 14 1.).

TĘCZA — nieczynne.
WARTA — g. 12.30, 14.15, 16 „Sześć 

niedźwiedzi i klown Cebulka” 
(czes. 7 1.), g. 10. 17.30 , 20 „Śmierć 
w Wenecji” (wł. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowa) — 
g. 14.45, 16.45. 18.45 „Pierre i Paul 
czyli życie na raty” (fr. 16 1.).

WILDA — g. 10. 12, 14, 16, 18.
20.15 „Królowe Dzikiego Zachodu” 
(fr. 14 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 „Pora­
chunki” (ang. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 15 i 19 
„W pustyni i w puszczy” (poi. 7 
1.).

FOTOPLASTIKON — nieczynny.

f BYZURY

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7: laryngologia

ul. Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20); wy 
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel 
66-00-66

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel. 540-93.

Miejska lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-4’4 — 
g. 9—21 (w nocv nagłe wypadki)

Telefon Zaufania — nr 586-8" 
i 522-51.

Apteki: Dzlerżvńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109, Główna 53. Mickiewicza 22. 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24. Sło­
wiańska Starołęcka 78 (dyżury 
nocne), Marcinkowskiego 11 (cała 
dobę).

t RADIO

PROGRAM I: 7.48 Takty 1 mi­
nuty; 8.05 U przvlaciół; 8.10 Mel. 
siedmiu stońc; 8.35 Bvdgoski kon 
cert rozrywkowy; 9.05 D’a ki. Ul 
i IV (jez. polski): „Elektryczność”; 
9.30 Słynne rnsviskie zespoły iu- 
dowe; 10.08 Musical po polsku; | 
in 30 „Sława i chwała” — ode. 16: ' 
10.40 Przezorny zawsze ubezpieczo® 
ny: 10.45 Śniewa zespół „The Sun 
rcmes”: 11 Non st«o polskich me 
Indii; 11 18 Nie tylko dla kierow­
ców: 11.25 co słychać w świecie?; 
11,30 Kotlin na muzycznej ante­
na: 12 25 Koszalin na mu7vcznej 
antenie; 12.40 Dom i mv; 13 Śnie 
wa „Mazowsze”; 13 30 Bel canto 
contra soul; 14 Człowiek i środo­
wisko — gawęda; 14.05 Muzyka lu 
dow” 14 30 Snort to zdrowie; M.35 
W XIX-wircznvm salonie: 15.05 
l isty z Polski: 15.10 W kręgu włos 
kiej piosenki; 15.30 Estrada przy­
jaźni; 16 10 Z polskiej fonoteki: 
16 30 Aktualności kn’tura!n«: 16.35 
„Jazz humorystyczny” — „Hagaw” 
i „Temporance Seven”; 17 Radin- 
kurier; 17’0 R^tmoston: I7.*o Prze 
boje 30-’ecia: 18 Muzyka i Aktual­
ności: 18.25 Radiowa kronika mu 
zyczna: 19.15 Gwiazdy euror”»j- 
skich estrad: 19.45 Rytm, rynek, 
reklama; 20 NURT — „Orientacja 
filozoficzna a dvr«ktywy metodo 
logiczne”. Autor: doc. dr J. Kmi­
ta; 20.20 Z albumu koiekrion^ra 
muzyki; 21 Koncert żvczyń; 21.50 
Henryk Czyż: Wariacje na temat 
Piosenki „Wlazł kotek na płotek”: 
22.15 Mikrorecital wieczoru —Jim 
Reeves; 22 39 Studio nowości;/?8.05 
Korespondencja z zagran/fv: 2’. 10 
Tańczymy’ do północy: 8.05 Ka1°n 
darz Kultury Polskiej-/ 8-10 Pro­
gram nocny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8. ’. 10, 
12.05, 15, 16. 22. 23, 24. 1. 2, 2.55.

PROGEAM II: 7.35 Temat dla 
wszystkich: 8.35 Sprawy codzien­
ne: 8.55 Muzyka sood strzechy: 
9 Polska muzyka katn“ra’na: 9 40 
Tu P.adio Moskwa: 10.00 Kronika 
kulturalna: 10.15 Na harfie g’a 
H. Jelinek; 10.40 Nie ma margi­
nesu; 11 Dla ki. VI: „Sasiedzi” —
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Sesja DRN Dla przemysłu gastronomicznego Nowa „Tęcza“
Wilda

W sali Klubu Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego toczy 
się dzisiaj II Sesja Dzielnicowej 
Rady Narodowej Poznań-Wilda.
Radni uchwalą plan pracy rozwo­
ju dzielnicy Wilda na rok 1974.

Budżet dzielnicy przewiduje po 
stronie dochodów i wydatków kwo­
tę 174.200 tys. zł. Jest on o 14.2 
procent wyższy w porównaniu do 
budżetu roku minionego. Przyjęty 
do realizacji plan społeczno-gowo- 
darczego rozwoju dzielnicy stawia 
na naczelnym miejscu problem sy- 
stematycznei ponrawv warunków 
życia mieszkańców Wildy, a po­
nadto stały rozwój gospodarczy 
dzielnicy.

Na sesji omówione zostaną nadto 
wyniki konkursu na perspektywicz I 
ny plan zabudowy centrum dziel­
nicy, a z jego szczegółami zapozna 
zebranych główny architekt nra- 
sta inż. Jerzy Buszkiewicz. (za)

Jadwiga, ul. Poznańska. — Pi­
saliśmy już niejednokrotnie, że 
kierunek studiów zaocznych mu­
si być zgodny z rodzajem wykony 
wanej pracy. Ponadto, ubiegając 
się o przyjęcie na uczelnię, trzeba 
przedłożyć skierowanie z zakładu 
pracy i mieć 2-letni staż pracy.

Uczeń WZ. — Radzimy zwrócić 
się do Uniwersytetu Robotniczego 
ZMS w Poznaniu, ul. Nowowiej­
skiego 29. W sekretariacie dowie 
się Pan dokładnie o kursach przy­
gotowawczych do liceów i techni­
ków dla pracujących (no Zasadni­
czej Szkole Zawodowej).

Rock-opera 

„Haga" 

w Poznaniu
Zainteresowaniem publiczności 1 

kontrowersyjnymi opiniami cieszy 
się pierwsza polska rock-opera 
,Naga”. Autorem libretta jest G. 
Walczak, a muzykę skomponowali: 
W. Korda, J. Popławski, Z. Pod­
gajny, A. Zieliński, J. Koman, Z. 
Namysłowski i M. Święcicki.

Widowisko to — jak czytamy w 
programie — pragnie ukazać wizję 
rozdarcia wewnętrznego człowieka 
— pełnego przeciwieństw, zawie­
szonego pomiędzy dobrem i złem.

Reżyserem i scenografem rock- 
opery „Naga” jest J. Krechowicz, 
a występują Niebiesko-Czarni z A. 
Rusowicz, W. Kordą (na zdjęciu) 
i S. Borysem.

24 i 26 lutego o godz. 16, 18 i 20 
rock-opera zostanie wystawiona w 
Poz.naniu, w sali Domu Kultury 
MO. (ako) 

Kamikaze
Za dwadzieścia ósma. Przy przejściu przez jezdnię grupa znie­

cierpliwionych przechodniów — jest czerwone światło, Ale 
nie wszyscy respektują wskazania sygnalizacji świetlnej. Dziew­
czyna, może 16-letnia, mimo czerwonego światła wkracza na jezd­
nię. Przepycha się między pędzącymi autami. Spieszy się prawdo­
podobnie do szkoły, o czym świadczy kilka zeszytów, wystających z 
przerzuconej przez ramię sportowej torby.

— Dziecko, spójrz, czerwone światło. Złapana za rękaw wyrywa 
się. Staje na jezdni i wzrokiem pełnym pogardy mierzy osobę, któ­
ra pozwoliła sobie na zwrócenie jej uwagi. Po chwili spokojnym 
krekiem przechodzi jezdnię.

Parę minut później na tym samym skrzyżowaniu ulic Armii Czer­
wonej i Ratajczaka, starsza pani, mimo czerwonego światła, kro­
kiem spacerowym wchodzi na jezdnię.

— Czerwone światło, proszę uważać.
— Widzę, nie jestem ślepa, czego się pan drze! 40 lat chodzę tą 

drogą i nikt mnie teraz nie będzie uczył...
W jaki sposób nauczyć wszystkich respektowania przepisów rU. 

chu? Czyżby na lokalnych kamikaze — potencjalnych samobój­
ców nie było rady? (jk)

gawęda; 11.35 Radiowa poradnia 
rodzinna: 11.46 Choroby wenerycz 
ne nadal groźne; 11.50 Od Tatr do 
Bałtyku — dwie mel. kaszubskie; 
13 „Samokształcenie w rodzinie”; 
13.20 Mistrz gitary — Chet Atkins; 
13.35 „Oczekiwanie choroby” — 
opow. K. Kowalskiego; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — dziś 
Ekwador; 14 Wiecej, lepiej, taniej; 
14.15 Czas i Judzie; 14.35 Utwory 
kompozytorów baroku; 15 Pro­
gram d’a dziewcząt i chłopców; 
15.40 Co się Wam w tej audycji 
najbardziej podoba: 16 Antena 
nowatorów: 17 25 And. ekonom.;
17.40 „Temcty pozornie nieaktual­
ne” — fel.; 17.50 Radioexpress; 
18.05 Piosenki i melodie estrady; 
18.40 Nauka praktyce — /„Wyjątek 
czy reguła?”; 19 Kwadrans jazzu 
— z nagrań Ch. Parkera; 19.15 .Tez. 
rosyjski; 19.30 Światowe przeboje 
— gra Kwintet George’a Shea- 
ringa z tow. ork.; 19.50 Georges 
Bizet: ..Carmen” — opera w 4 ak 
fach; 23 Muzyka rozrywk.: 23.<0 
Czytając „(Ruch Muzyczny”: 23 35 
Co słvchaó w świecie: 23.40 Z mu­
zyki XX wieku-

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30,
6.30, 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30. 23.30.

PROGRAM ITT: 7.30 Ktoś z War 
szawy — gawęda: .7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Mój magnetofon; 
8.35 Jazzmani graja przeboje; 9 
„Niepokonane” — ode. 10: 9.10 Pio 
senki tylko po bisznańsku: 9.30 
Nasz rok 74: 9.45 Dyskoteka na
ślizgawce: 1015 Archeolog — ren.; 
10 35 Dzień jak co dzień ; 11.45 „Ro 
mans tysiąclecia” — ode. 8: 12 20 
„Jeszcze przed chwila byłaś tu” 
— gra trio Jarka Mikuły: 12.25 Za 
kierownica; 13 Na lubelskiej ante­
nie; 15.10 „Tn-a-gadda-da-vida” 
zespołu Iron Butterfly; 15.30 Po­

Nowości z Poznania
Trudno byłoby jednoznacznie orzec, który z dwóch kierun­

ków działania Poznańskich Za kładów Maszyn i Urządzeń 
Handlowych, jest ważniejszy. Zarówno ich produkcja, jak 
i usługi są istotne dla prawidłowej działalności handlu i ga­
stronomii. Zakład w Poznaniu, jak również oddziały w Kali­
szu, Kole i Ostrowie oraz 2H punktów monterskich, działa­
jących w każdym mieście powiatowym, przeprowadzają 
konserwację i naprawę wszystkich urządzeń, stosowanych
w handlu i gastronomii.
Dział produkcji zapowiada 

jeszcze w roku bieżącym do­
starczenie gastronomii no­
wych wyrobów, np. sześciopal- 
rukowych kuchni gazowych, 
przystosowanych do korzysta­
nia z różnych rodzajów gazu 
(łącznie z płynnym) oraz wa­
nien podgrzewczych, umożli­
wiających w zakładach zbio­
rowego żywienia utrzymywa­
nie potraw w stałej tempera­
turze. Poznański zakład jest 
jedynym w kraju wytwórcą 
tych urządzeń.

Kto chce śpiewać 
w chórze Opery?

Państwowa Opera im. S. Mo­
niuszki w Poznaniu organizuje 
kurs przygotowawczy dla kandy­
datów do chóru operowego. Ucze­
stnikami kursu mogą być mężczyż 
ni, którzy wykażą się dobrymi wa 
runkami głosowymi i nie przekro 
czyli 35 roku .życia. Zgłoszenia sa 
przyjmowane w godzinach od 8 
do 15.30. pod nr telefonu 566-86 
Ipb 544-78, albo od godz. 16—19 w 
gmachu Opery, weiście od ul. 
Stalingradzkiej. Od kandydatów 
nie wymaga się przygotowania mu 
zycznego. (na) 

strzeganie 1 światopoglądy: 15.45 
Cytaty z klasyków; 16.05 Snobiz- 
my ludzkie — Galicyjski Hrabia 
— gawęda: 16.15 Brazylijski kar­
nawał; 16.45 Nasz rok 74; 17.05 „Nie 
pokonane” — ode. 11; 17.15 Mój
magnetofon: 17.40 Kalendarz srebr 
nego jubileuszu; 18.10 Muzyka z 
fi’mów kryminalnych: 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich: 18.45 Wokali­
zy Christiane Legrand; 19.05 
Pocztówka dźwiękowa z Pa­
ryża; 19.20 Książka tygodnia: 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 
20 „O Sokratesie. czyli hi­
storia i trwanie”: 2f».3O Przypomi­
namy „Mrowisko”: 20.45 Jeżyk nie 
miecki; 21 Interradio — magazyn 
muzvczny: 2’ 30 Bluesy śniewają 
Aretha Franklin i Ray Charles; 
21.50 Opera tvgodnia — W. A. Mo­
zart — „Cosi fan tutte”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze 
snól T. Rex; 22.15 Pow. w wyd. 
dźw.: „Emancypantki” — ode. 8; 
22.45 Wirtuoz gitary klasy/znej — 
A Segovia; 23 Swoje' ulubione 
wiersze recytuje M. Maciejewski; 
23 05 l aboratorium — magazyn; 
23.50 Na dobranoc śpiewa Dona­
tello.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, 8, 10.30, 
12 05, 15, 17. 19, 22.

[ TEŁEfcMIZJA J

PROGRAM I: 6.30 — TTR — Fi- 
zvka 1. 18 „Przewodnik i dielek­
tryk w Polu elektrycznym”; 7 — 
TTR — Uprawa roślin 1. 25 „Wa­
runki unrawv koniczyny, Incer.ny 
i seradeli”: 8.15 — „M — jak mor­
derca” — film fab. nrod. ameryk.; 
10 — Dla szkół język nolski ki. TI 
lic. — Zygmunt Krasiński „Nle-

Nowością w gastronomii bę­
dzie skonstruowana przez zes­
pół pod kierownictwem Jana 
Gcrajskiego, patelnia gazowa. 
Urządzenie to przystosowań? 
również do korzystania z wszy­
stkich rodzajów gazu, może 
być używane na obozach, 
campingach itp. Patelnia po­
mysłu poznańskich projektan­
tów została wysłana do Insty­
tutu Gazownictwa w Krakowie, 
gdzie jest poddawana próbom. 
Tam otrzyma ocenę stopnia.

Na zdjęciu: bry­
gadzista Feliks 
Maćkowiak przy 
naprawie wę­
gierskiego eks­
presu do parze­

nia kawy.

Fot. — H. Kamza

przydatności dla zakładów 
zbiorowego żywienia.

W poznańskich zakładach 
powstają nadto palniki olejó- 
wo-powietrzne, znajdujące co­
raz szersze zastosowanie w "U 
szarniach różnych typów, 
przemyśle ceramicznym, a na­
wet przy budowie dróg — do 
podgrzewania masy bitumicz­
nej.

Dla restauracji i kuchni bu­
dującego się hotelu „Polonez ’ 
zakłady wykonują izolacje ko­
mór chłodniczych oraz mon­
taż wszystkich urządzeń ga­
stronomicznych wraz z częścią 
wyposażenia.

Istnieje projekt powołania 
w Poznaniu branżowego ośrod

„Biidowa“ przy ul. Piekary?

Boska Komedia” cz. IT; 11.05 — 
Dla szkół język polski ki. III lic. 
— Włodzimierz Majakowski; 11.35 
— Z serii „Łuk tęczv” ode. IV pt. 
„Nocna rozmowa” film prod. TV 
CzechosL; 13.15 — TV Kurs Infor­
matyki — „Przygotowanie organi­
zacyjne użytkowników do wprowa 
dżenia systemów informatycznych: 
13.45 — TTR — Zoologia 1. 3 — 
„Jamochłony, robaki obłe”: 14.30 
— TTR — Hodowla zwierząt 1. 2 
„Układ kostny i mięsny”; 15.05 — 
Matematyka w szkole „Własności 
iloczynu” II; 16.20 — PKF; 16.30 — 
Dziennik (kolor): 16.40 — Dla Mło­
dych Widzów — Ekran z bratkiem 
— w programie m. in. film „Robin 
Hood”; 17.55 — Z cyklu: Zwyczaje 
i obrzędy „Przenosiny” w wyko­
naniu zespołu regionalnego z Bia 
lego Dunajca (kolor): 18.25 — Mu­
zykują i pracują: 18.45 — Poligon; 
19.15 — Przypominamy, radzimy; 
19.20 — Bolek i Lolek wyruszają 
w świat (kolor): 19 20 — Dobranoc 
i Dziennik (kolor): 20.15 — „M — 
jak morderca” film fab. (kr- mina’) 
prod. ameryk.; 21.55 r- Wiadom. 
snort. i kronika narpiajskich mi­
strzostw świata w konKtireociach 
klasycznych (kolor 4- Falunł: 22.15 
— „Kurt ciężko chory”: 22.45 — 
Dziennik (kolor); 23 — Informacje, 
towary, propozycje.

PROGRAM II: 17.50 — Krajobraz 
Polski — „Woliński Park Narodo­
wy” (kolor); 18 25 — „Ach te la­
ta dwudzieste” Bułgarski program 
rozrywkowy; 18.45 — Język rosyj­
ski 1. 19: 19 29 — Dobranoc i Dzień 
nik (kolor); 20.15 — „Tańczy Carla 
Fracci” — włoski film baletowy 
(kolor); 21.10 — 24 godzrny (kolor): 
?1.20 — Jęzvk francuski powt. 1. 20; 
21.50 — „Trzeci brzeg” film fab. 
prod. węg. 

ka badawczo-rozwojowego dla 
potrzeb gastronomii w ca­
łym kraju. Według wstęp­
nych założeń, poznańskie przed 
siębiorstwo skoncentrowałoby 
się wyłącznie na opracowy­
waniu i wykonywaniu pro­
totypów nowych urządzeń, ich 
seryjną produkcją zająłby 
się zakład specjalistyczny. 
Realizacja tej koncepcji ozna­
czałaby, że w przyszłości Po­
znań stałby się ośrdkiem po­
stępu w dziedzinie produkcji 
nowości dla handlu i gastro­
nomii. (za)

Z kroniki sądowej

Fałszerze recept
W listopadzie ub. roku lekarka 

Dzielnicowego Zarządu Służby 
Zdrowia Poznań — Grunwald za­
wiadomiła MO o kradzieży — z ka 
reiki Pogotowia Ratunkowego — 
walizki lekarskiej. Sprawcami te­
go przestępstwa okazali się dwaj 
uczniowie średnich szkół zawodo­
wych, powiązani z grupą młodzie­
ży, zażywającej środki odurzające. 
Ukradli walizkę, bo spodziewali 
się w niej znaleźć właśnie tego ro 
dzaju leki. Przekonawszy sie, że 

j w walizce jest tylko jedna fiolka 
takiego leku — zużyli ją, a wa­
lizkę z pozostałą zawartością wrzu 
ciii do Wartv.

Z aktu oskarżenia, skierowanego 
w tych dniach do Sądu dla m. 
Poznania 'wynika, że sprawcy ooi 
sanego przestępstwa o:az czterech 
ich kolegów (również uczniów 
szkół zawodowych) w latach 1972— 
1973 brali udział w masowym fał­
szowaniu recept lekarskich. Druki 
tych recept jeden z oskarżonych 
otrzymywał od swej siostry, pracu 
jąeej w placówce służby zdrowia. 
Uzyskane w ten sposób recepty 
stemplowano podrobionymi pie­
czątkami i wypełniano, wpisując 
środki odurzające, a następnie rea 
lizowano w aptekach. O rozmia­
rach tego procederu świadcz.y 
fakt, że we wrześniu i paździer­
niku ub. roku jeden z oskarżonych 
ostemnlował podrobioną pieczątką 
dzielnicowego zarzadu służby zdro 
wia — około 200 recept. Wykupio­
ne na ich podstawie leki były 
przez oskarżonych zażywane lub 
rozprowadzane.

Na marginesie tej sprawy proku­
ratura zwróciła właściwym insty­
tucjom uwagę, m. in. na koniecz­
ność lepszego zabezpieczenia re­
cept. (ak)

ZAMIAR SKRĘCENIA LUB 
ZMIANY ZAJMOWANEGO 
PASA RUCHU NALEŻY 
ZAWCZASU SYGNALIZO­

WAĆ

Przy ul. Piekary naprzeciw 
wieżowca Biura Projektów Bu 
downictwa Wiejskiego wyrósł 
dziwny obiekt — drewniane 
rusztowanie (na zdjęciu). Goto 
ma być? — Garaż? — Tego 
jeszcze nie ustalono.

Rusztowanie to pierwotnie 
budowano w pobliżu wieżow­

ca Biura Projektów Budow- 
lictwa Komunalnego, jednak 
na interwencje dyrekcji BPBK 
w Urzędzie Miejskim, jeszcze 
tego sarńego dnia przeniesiono 
je w obecne miejsce.

W Wydziale Gospodarki 
Przestrzennej i Ochrony Środo 
wiska (Urzędu Miejskiego po­
wiedziano, że tak samo jak my, 
są tym faktem zaskoczeni; nikt 
zezwolenia na /budowę” w tym 
miejscu nie dawał. Podobnie w 
Urzędzie Dzielnicowym Stare 
Miasto.

Kto więc wpadł na ten po- 
nVsł? Radzibyśm^ to wie­
dzieć. (wn)

Fot. — K. Przychodzki

INFORMUJEMY
Dzisiaj: W Godz. 12 — sesja po- 

nularno-naukowa z okazji święta 
Czerwonej Armii, aula Technikum 
Pol!graflc’no-Ksie?arsk!ego ul. Ró­
żana 19 © Godz. 17 — akademia z 
okazji 29-tej rocznicy wvzwolen)a 
Poznania dla członków Koła 
ZBoWiD Łazarz I A. aula II Liceum

Zakończył się kapitalny re­
mont kina „Tęcza” przy ul. 
Wspólnej. Obecnie stało się 
ono kinem z prawdziwego zda 
rżenia: estetyczna sala z wy­
godnymi, amfiteatralnie usy­
tuowanymi fotelami, panora­
miczny ekran oraz wentylacja 
przyczynią się do tego, że bę­
dzie ono chętniej odwiedzane, 
niż przed modernizacją. Liczba 
miejsc powiększyła się o 30, 
estetyczny hall uprzyjemnia 
oczekiwanie na seans.

Kabina projekcyjna została 
też wyposażona w najnowo­
cześniejszą aparaturę AP—51— 
X. Lepszą posiadają w Pozna 
niu jedynie kina „Apollo” i 
„Bałtyk”. (ask)

Prztyczek
Klient = petent?
7 radia tranzystorowego 

„Eliza”, kupionego
1 XII 1973 r. nabywca był 
zadowolony tylko przez kil­
ka dni. Później nabytek 
psuł się nieustannie i z tej 
przyczyny pięć razy trafiał 
do naprawy w punkcie nr 
3 ZURT-u przy ul. Dąbrow­
skiego (narożnik ul. Janic- 
kiegol. Dochodziło do tego, 
że naprawione — ponoć — 
radio nie działało już po 
przyniesieniu go do domu. 
7 bm. kierownik punktu 
ZURT-u zdecydował się w 
końcu przyjąć aparat, ja­
ko reklamowany. Dlaczego 
trwało to tak długo?

Podenerwowany klient 
chciał skontaktować się z 
rzeczoznawcą i przekazać 
mu swoje spostrzeżenia, do­
tyczące pechowego radiood­
biornika. Niestety — powie­
dziano mu w ZURT — jest 
to niemożliwe, gdyż rzeczo­
znawca... jest zatrudniony 
przez ZURT (czyżby wyni­
kało z tego, że powinwn 
bronić tylko interesów pra 
codawcy). Bez względu na 
to, jak zostanie załatwiona 
reklamacja, sposób trakto 
wania klienta przez insty 
tucję usługowa, budzi za 
strzeżenia. (ad)

--------------------------------------- -----

Spotkanie emerytów
Około 150 emerytowanych pra­

cowników dawnego Prezydium 
WRN w Poznaniu, snotkało sie 
wczoraj po południu przy kawie i 
ciastkach, w gmachu Urzędu Wo­
jewódzkiego. W miłej atmosferze 
toczyły się rozmowy i wspomnie­
nia o dawnej wspólnej pracy. Oglą 
dano też przeźrocza z wycieczki 
do Fromborka.

Koło Emerytów i Rencistów przy 
Urzędzie Wojewódzkim zrzes-a 
członków, dla których oraanizowa 
ne są wycieczki, spotkania towa­
rzyskie i koncerty. Dzięki pomocy 
Rady Zakładowej, wielu emerytów 
i rencistów skorzystało z wczasów 
wypoczynkowych i leczniczych.

(tt)

Dla taksówek
II strefa w mieście

W celu usprawnienia nbeługi 
pasażerów taksówek, decyzją pre­
zydenta miasta, wprowadzona po­
stanie w Poznaniu z dniem 22 bm. 
tzw. II strefa dla jadących poza 
określone granice.

Granica strefy II nie pokrywa 
się z granicami Poznania i prze­
biega od ul. Tatrzańskiej ulicami. 
I utycką, I.echick?. Bałtycką, Bro­
warna, Majakowskiego. Inflancka, 
Wałecka, Obotryck , Fo teczna, 
Warta i granicą miasta do ul. I ***' 
czyńskiej. Ostatnia. Żwirową, K°' 
panina. Opawską do granicy m a* 
sta i dalej ta granica do Złotow 
skiei do ul. Świerczewskiego.

Jeśli np. pasażer pojedzm obec­
nie od pi. Waryńskiego do Dmo­
chowie, to za kurs ten zapłaci’ 
normalnie — według taryfy m-ei- 
skiej — do ul. Tatrzańskiej ' P°" 
dwójnie za odcinek przejechany °° 
ul. Tatrzańskiej do punktu docelo­
wego, położonego w strefie II.

Przy ulicach wylotowych. 
granicy strefy II ustawione będą 
spocjaine tablice orientacyjne. W 
pasażerowie wiedzieli, od którego 
punktu liczy s:ę podwvższońa 
opłata. Niezależnie od t“go. kie­
rowca taksówki zobowiązany je® 
poinformować pasażera o tvm. ze 
rozpoczyna s ę II strefa, (c)

INFORMUJEMY
Ogólnokształcącego, ul. Ma’eki 8 
© Godz. 19 — spotkanie z dyr. ope­
ry w Poznaniu — J. Kulaszew - 
czem. W części artystycznej *'v' 
stąpią: H. Łukaszek. Z. Nowak i 
R. Nowicki. Sala Klubu Seniora, 
ul. Wielka 1.


